
Uczestnicy spotkania rozmawiali o nie-
zmiennym wsparciu Unii Europejskiej 
dla Kijowa w odpowiedzi na rosyjską 
agresję, akcentując konieczność roz-
szerzenia pomocy politycznej, finan-
sowej i wojskowej oraz wzmocnienia 
sankcji wobec Rosji i jej zwolenników. 
Rozmowy koncentrowały się na wspól-
nych wyzwaniach w zakresie bezpie-
czeństwa w następstwie zmieniają-
cej się sytuacji międzynarodowej oraz 
na krokach, jakie należy podjąć, by 
osiągnąć sprawiedliwy i trwały pokój. 
Strony podkreśliły znaczenie przyspie-
szenia integracji Ukrainy z UE i współ-
pracy z NATO w zakresie cyberbezpie-

czeństwa oraz zwalczania dezinfor-
macji.

Reprezentanci Parlamentu Euro-
pejskiego potwierdzili swoje zaanga-
żowanie na rzecz wsparcia obronności 
Ukrainy i jej drogi do członkostwa w UE. 
Podkreślili rolę Kijowa w bezpieczeń-
stwie europejskim i konieczność pod-
jęcia wspólnych działań w celu zakoń-
czenia wojny. 

Współprzewodniczący PCA ze strony 
ukraińskiej Wadym Halajczuk wyraził 
wdzięczność Unii Europejskiej za jej 
przywództwo, które było szczególnie 
widoczne w ostatnich dniach, oraz za 
gotowość nie tylko do deklaracji popar-

cia, ale także do konkretnych działań.
„Bardzo ważne jest, że Unia Euro-

pejska aktywnie nas wspiera, wykazu-
jąc się przywództwem i determinacją. 
Szczególnie ważne jest dla nas jej sta-
nowisko w kontekście najnowszych wy-
zwań stojących przed Ukrainą, wyra-
żane nie tylko w jasnych zapowiedziach 
i oświadczeniach politycznych, ale także 
w konkretnych działaniach. Mamy na-
dzieję, że to poparcie będzie tylko rosło” 
– zaznaczył Wadym Halajczuk.

Podczas spotkania poruszono rów-
nież kwestię przeprowadzenia przed-
terminowych wyborów na Ukrainie. 
Europosłowie wyrazili obawy doty-

czące potencjalnego wpływu przedter-
minowych wyborów na jedność i sta-
bilność kraju i że mogą spowodować 
niepotrzebny chaos w społeczeństwie. 
Przedstawiciele Rady Najwyższej pod-
kreślili, że konstytucja państwa zabra-
nia przeprowadzania wyborów w czasie 
stanu wojennego, a Ukraińcy solidary-
zują się w tej kwestii.

Najważniejszym rezultatem spo-
tkania było wezwanie do wzmocnienia 
międzyparlamentarnego wsparcia dla 
Ukrainy w jej przejściu z ram umowy 
stowarzyszeniowej z Unią Europejską 
do ram przedakcesyjnych.

„Zakończyliśmy posiedzenie Komi-
sji Stowarzyszenia Parlamentarnego 
UE-Ukraina, które odbyło się w Kijowie. 
W konkluzjach potwierdzamy między 
innymi nasze wsparcie dla Ukrainy, pod-
kreślamy dramatyczną sytuację jeńców 
wojennych, wzywamy do wykorzysta-
nia zamrożonych rosyjskich aktywów 
na rzecz Ukrainy i do niezwłocznego po-
stawienia wszystkich winnych zbrodni 
nieuzasadnionej agresji przed wymia-
rem sprawiedliwości” – skwitował euro-
poseł Michał Dworczyk na platformie X.

„To była wielka przyjemność i za-
szczyt przewodniczyć delegacji parla-
mentu UE na Ukrainę podczas wi-
zyty w Kijowie. Wizyta była szczegól-
nie ważna teraz, gdy administracja 
Trumpa stanęła po stronie Putina prze-
ciwko Ukrainie. UE będzie nadal wspierać 
Ukrainę i zwiększy to wsparcie” – napisał 
współprzewodniczący spotkaniu Pekka 
Toveri z Parlamentu Europejskiego na X. 

Słowo Polskie

Bruksela i Kijów o wyborach  
na Ukrainie i pomocy wojskowej

Sarmacki Katyń,          
czyli rzeź polskich 
jeńców pod Batohem

Federacja  
Mediów Polskich   
na Wschodzie  
ma nowego prezesa

s. 4 s. 7 s. 8

Wołyń w życiu 
Kraszewskiego
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Bronisław Biernacki urodził się 
30 września 1944 roku w Murafie 
(dziś obwód winnicki) w polskiej 
rodzinie. Święcenia kapłańskie 
przyjął 28 maja 1972 roku z rąk bp. 
Juliana Vaivodsa w Rydze. W tym 
samym roku rozpoczął posługę 
duszpasterską w parafii Niepo-
kalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny w Murafie, a następ-
nie był proboszczem w parafiach 
św. Anny w Barze, św. Mikołaja 
w Czerniowcach i św. Aleksego 
w Żmerynce. Od 1995 roku pełnił 
funkcję proboszcza parafii w Mu-
rafie i wikariusza generalnego 
diecezji kamienieckiej.

4 maja 2002 roku został mia-
nowany biskupem diecezjalnym 

(ordynariuszem) nowo powsta-
łej diecezji odesko-symferopol-
skiej. Sakry biskupiej udzielił mu 
4 lipca 2002 kard. Marian Jawor-
ski w asyście abp. Nikoli Etero-
vicia, nuncjusza apostolskiego 
na Ukrainie, i  bp Jana Olszań-
skiego. 13 lipca 2002 roku od-
był się ingres bp. Biernackiego 
do katedry Wniebowzięcia Naj-
świętszej Maryi Panny w Odes-
-sie. W 2004 roku uzyskał dok-
torat z teologii pastoralnej na 
Chrześcijańskim Uniwersytecie 
Humanistyczno-Ekonomicznym 
w Odessie. W 2016 został odzna-
czony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Zasługi Rzeczypospoli-
tej Polskiej.

1 grudnia 2018 roku bp Bier-
nacki został wybrany na prze-
wodniczącego Konferencji Epi-
s k o p a t u  U k r a i n y.  1 8  l u t e g o 
2020 roku papież Franciszek 
przyjął jego rezygnację z urzędu 
ordynariusza złożoną ze względu 
na wiek. Ostatnie lata życia bi-
skup emeryt spędził w rodzinnej 
Murafie.

Mszę św. pogrzebową odpra-
wiono 16 listopada w Odessie. 
Następnie ciało bp. Bronisława 
Biernackiego zostało przetrans-
portowane do Murafy, gdzie 19 li-
stopada odbyły się uroczystości 
pogrzebowe. Duchownego że-
gnały tłumy wiernych.

Słowo Polskie

Odszedł biskup senior Bronisław Biernacki
12 listopada w szpitalu w Winnicy zmarł ks. bp Bronisław Biernacki, 
emerytowany biskup odesko-symferopolski. Miał 80 lat.
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„Nazywanie Polaków  
na Wschodzie, m.in. 
mieszkających na terenach 
I oraz II RP »cudzoziemcami 
polskiego pochodzenia« 
(…) godzi w nasze uczucia 
narodowe i godność” – piszą 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości zrzeszeni                          
w ZPU i FOPnU.

W połowie października polski rząd 
ogłosił strategię migracyjną na naj-
bliższe lata. Dokument zatytułowany 
„Odzyskać kontrolę. Zapewnić bezpie-
czeństwo. Kompleksowa i odpowie-
dzialna strategia migracyjna Polski na 
lata 2025-2030” określa najważniej-
sze założenia i kierunki polityki migra-

cyjnej i azylowej państwa polskiego 
na drugie pięciolecie tej dekady. Część 
zapisów strategii, które dotyczą Pola-
ków ze Wschodu, wzbudziła zastrze-
żenia środowisk polskich na Ukrainie. 
Związek Polaków Ukrainy oraz Fede-
racja Organizacji Polskich na Ukrainie 
przygotowały list do polskiego rządu 
w tej sprawie. 

W liście zostały poruszone kwestie 
takie jak gotowość do konsultacji z pol-
skim rządem w sprawach dotyczących 
Karty Polaka czy przypomnienie, że 
dzielenie na „wschód i zachód” nie jest 
dobrym rozwiązaniem w stosunku do 
osób, których przodkowie nie z własnej 
winy znaleźli się poza granicami Polski.

Wcześniej z apelem do premiera od-
nośnie do nowej strategii migracyjnej 

W Dniu Wszystkich 
Świętych członkowie 
Centrum Polonia oraz inni 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości z tego miasta 
złożyli kwiaty i zapalili 
znicze na dawnym cmentarzu 
rzymskokatolickim.

Polscy mieszkańcy Winnicy jak co 
roku uczcili  pamięć tych, którzy 
odeszli, zwłaszcza swoich polskich 
przodków, a także oddali hołd ofia-
rom prześladowań etnicznych w miej-
scu, z którym wiąże się tyle bolesnych 
wspomnień. Spotkali się w parku 
miejskim, kryjącym szczątki rodaków, 
przy dawnej kapliczce cmentarnej, na 
której fasadzie w 2014 roku zostały 

umieszczone tablice w języku polskim 
i ukraińskim przypominające o znaj-
dującym się tu niegdyś polskim cmen-
tarzu i egzekucjach NKWD. 

Park w części został utworzony na 
dawnej nekropolii rzymskokatolickiej. 
To właśnie tutaj w latach wielkiego 
terroru grzebano ofiary sowieckich 
represji, czyniąc tę ziemię świadkiem 
cierpienia i odwagi wielu Polaków.

W duchu jedności i zadumy przed-
stawiciele polskiej społeczności 
miasta złożyli kwiaty i zapalili zni-
cze. Gestem tym chcieli podkreślić, 
jak ważna jest pamięć o tych, którzy 
żyli przed nimi. O przodkach, ich wie-
rze i poświęceniu, które wciąż trwają 
w ich sercach.

Maria Kozyrska

List Polaków z Ukrainy do premiera Polski 

Polacy w Winnicy pamiętają

Skan listu ZPU i FOPnU można 
przeczytać TUTAJ

zwróciło się 38 proimigranckich orga-
nizacji pozarządowych, w tym Amnesty 
International Polska i Fundacja Ocale-
nie. Zaniepokoiła je zapowiedź „cza-
sowego terytorialnego zawieszenia 
prawa do składania wniosków o azyl” 
zawarta w dokumencie. Postulują zwo-
łanie okrągłego stołu z udziałem or-
ganizacji społecznych działających na 
rzecz ochrony praw człowieka. 

„Uważamy, że przyjęcie dokumentu 
przez rząd powinno być poprzedzone 
konsultacjami społecznymi z udziałem 
zorganizowanego społeczeństwa oby-
watelskiego i przedstawicieli samorzą-
dów, które zaangażowane są na co dzień 
w niesienie pomocy i integrację osób 
z doświadczeniem migracji i uchodźstwa. 
Pominięcie konsultacji przy tak ważnym 
dokumencie mającym daleko idące kon-
sekwencje zarówno dla osób poszukują-
cych ochrony międzynarodowej jak i ca-
łego społeczeństwa uważamy za po-
ważne naruszenie zasad stanowienia 
prawa i złamanie umowy społecznej” – 
czytamy w apelu organizacji promigranc-
kich do polskiego rządu.

Redakcja

Sarmacki Katyń
Rozwój szkolnictwa 
polskiego na Podolu 
w latach 
1917-1918

Polacy w ZSRS                
- gdzie                       ich 
było 
najwięcej

s. 3 s. 4 s. 9

 Pan Cogito we 
Lwowie – wystawa 
grafik studentów 
Lwowskiego 
Uniwersytetu 
Narodowego

Marzec 2025 nr 3 (152)

7 marca w Kijowie odbyło się 16 regularne posiedzenie Parlamentarnego Komitetu 
Stowarzyszenia UE-Ukraina (PAC) z udziałem posłów Parlamentu Europejskiego 
i przedstawicieli Rady Najwyższej Ukrainy. 

Fo
t. 

M
ic

ha
ł D

w
or

cz
yk

 n
a 

X

Fo
t. 

KG
 R

P 
w

 Ł
uc

ku

Fo
t. 

Ła
ry

sa
 C

yb
ul

a

Ucząc się języka polskiego w Szkole So-
botniej w Sławucie, zapoznajemy się 
również z historią, tradycjami i kulturą 
Polski. Oczywiście, że większość dzie-
ciaków, które uczęszczają do naszej 
Szkoły, ma korzenie polskie i w swoich 
rodzinach pielęgnują polskie tradycje. 
Na pewno już po świętach bożonaro-

dzeniowych od Nowego Roku z niecier-
pliwością oczekują, kiedy przyjdzie tłu-
sty czwartek w tym roku.

Dzieje się tak, ponieważ atmosfera 
tego święta i przesądy ludowe zwią-
zane z tłustym czwartkiem zmuszają 
nawet bardzo zajęte osoby do albo sa-
modzielnego przygotowania najlep-
szych pączków lub faworków, albo ku-
pienia najlepszych i najpyszniejszych, 
aby zjeść chociażby jednego pączka, 
żeby cały następny rok był udany. Pod-
czas przygotowania warto zaangażo-
wać dzieci to tej magii pączkowej i ci-
chutko do każdego pączka dodać orze-
szek, żeby przez cały następny rok 

w życiu każdego wiodło się jak najle-
piej.

Szkoła Sobotnia przy Związku Po-
laków na Ukrainie Oddział w Sławucie 
w tym roku obchodziła tłusty czwar-
tek w sposób niezwykły, ale chyba taki, 
który spodobał się każdemu z uczniów. 
Była to „pyszna lekcja” z pojadaniem 
pączków, słodyczy, z herbatką i spe-
cjalnym dress code dla najmłodszych, 
którzy pożegnali święta okresu zimo-
wego, podsumowali zabawy karna-
wałowe.

Oczywiście, towarzyszyły nam nie 
tylko same radości i zabawy. Zajadając 
się pączkami i smakołykami, uczniowie 

wysłuchali historii tego święta zapo-
wiadającego rychły początek Wielkiego 
Postu, oglądali wideo edukacyjne, za-
poznawali się z tradycjami świętowa-
nia tłustego czwartku w Polsce i naj-
ciekawszymi tradycjami regionalnymi. 
Później były quizy poświęcone trady-
cjom tłustego czwartku i nawet naj-
bardziej niezwykłym przepisom, które 
były wykorzystywane w ciągu obcho-
dów tego święta.

W tych czasach każdy bardzo chce 
wierzyć w najlepsze i że każdemu bę-
dzie się dobrze wiodło przez cały ko-
lejny rok. Święto udało się jak najbar-
dziej. Dzieciaki były zadowolone i pra-
wie każdy zapytał: a kiedy będziemy 
mieć następną tak pyszną lekcję?

Łarysa Cybula, Sławuta 

Najsmaczniejsza lekcja w tłusty czwartek w Sławucie
Listy do redakcji

Konsulat 
w Łucku 
ma nowe 
kierownictwo
Na czele Konsulatu 
Generalnego RP stanęła 
Anna Nowakowska. Świeżo 
mianowana konsul generalna 
zastąpiła Sławomira Misiaka, 
który pełnił tę funkcję  
w latach 2020-2024.
Anna Nowakowska jest absolwentką 
studiów historycznych, studiów pody-
plomowych z zakresu integracji euro-
pejskiej oraz rachunkowości i zarzą-
dzania finansami w jednostkach sek-
tora finansów publicznych. 

Doświadczenie w dyplomacji zdo-
bywała, pracując kolejno w Ambasa-
dzie RP w Rosji, Konsulacie General-
nym RP w Kijowie, gdzie zajmowała się 
sprawami polonijnymi, a później wi-
zowo-paszportowymi, oraz jako kon-
sul generalna w Konsulacie General-
nym w Brześciu (Białoruś) i Konsula-
cie Generalnym RP w Królewcu (Rosja).

Jedne z pierwszych spotkań w Łucku 
Anna Nowakowska odbyła z przewod-
niczącymi Wołyńskiej Obwodowej Ad-
ministracji Wojskowej Iwanem Rud-
nickim oraz Wołyńskiej Rady Obwodo-
wej Hryhorijem Nedopadem. Tematem 
obu była głównie kwestia współpracy 
obwodu wołyńskiego z regionami pol-
skimi w dziedzinie gospodarki. Przed-
stawiciele wołyńskich władz regional-
nych wyrazili wdzięczność narodowi 
polskiemu za wsparcie Ukrainy w walce 
z rosyjskim agresorem i pomoc Ukraiń-
com, którzy znaleźli schronienie w Pol-
sce.

Szefowej łuckiej placówki towarzy-
szył konsul Krzysztof Wasilewski.

Anna Nowakowska spotkała się 
także z merem stolicy Wołynia Igo-
rem Poliszczukiem. Podczas rozmowy 
omówiono projekty transgraniczne 
oraz współpracę z siedmioma polskimi 
miastami partnerskimi Łucka: Białym-
stokiem, Chełmem, Lublinem, Olszty-
nem, Rzeszowem, Toruniem i Zamo-
ściem.

Sergiusz Porowczuk za: KG RP w Łucku

Luty 2026 nr 2 (163)

Ukrainiec w szeregach 
powstańców 
styczniowych

Jak ratowano kościół 
kapucynów w Winnicy

s. 3 s. 4 s. 9

Obchody urodzin 
Kościuszki w Łucku 
i Lubieszowie
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Dzielenie się opłatkiem to jedna z naj-
piękniejszych polskich tradycji. Wspólne 
łamanie „chleba anielskiego” buduje 
więzi między pokoleniami, przypomina 
Polakom z Kresów o ich dziedzictwie 
oraz niesie nadzieję na przyszłość. 

Tę tradycję z pasją promuje Dom 
Polski, corocznie organizując dla 
przedstawicieli środowiska polskiego 
z Żytomierszczyzny spotkanie opłat-
kowe. Tak było również w tym roku. 

26 stycznia w siedzibie placówki ze-
brali się prezesi i członkowie organi-
zacji polskich, nauczyciele języka pol-
skiego oraz działacze kultury z Żyto-

mierza, Romanowa, Bykówki, Suseł, 
Malina oraz Cudnowa. Spotkanie otwo-
rzył występ dziecięcego zespołu wo-
kalnego Kwiaty, który z akompania-
mentem kierowniczki Larysy Bojko 
zaprezentował bogaty repertuar bo-
żonarodzeniowy, łącząc cudowne pol-
skie kolędy z ukraińskimi szczedriw-
kami (pieśniami noworocznymi).

A potem nadeszły wzruszające 
chwile: łamanie się opłatkiem i skła-
danie sobie życzeń. Z głębi serca ży-
czyliśmy sobie nawzajem rychłego za-
kończenia wojny oraz bezpiecznego 
powrotu do domów wszystkich na-

szych obrońców. Nie zabrakło wspól-
nego kolędowania: pod muzycznym 
przewodnictwem s. Laurenty ze zgro-
madzenia sióstr sercanek w Roma-
nowie jednym głosem zaśpiewaliśmy 
„Bóg się rodzi”.

Serdeczna, rodzinna atmosfera 
spotkania sprawiła, że goście wcale nie 
śpieszyli się do domów. Wspólnie bie-
siadowali, śpiewali kolędy i cieszyli się 
swoim towarzystwem. Niech ta atmos-
fera dobroci i łagodności towarzyszy 
nam wszystkim przez cały 2026 rok.

Irena Perszko,  
dyrektor Domu Polskiego w Żytomierzu

Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych RP przygotowało 
kampanię wizerunkowo- 
-informacyjną przypominającą 
o skali wsparcia, jakiego 
polskie społeczeństwo 
ukraińskim uchodźcom                                                  
od czasu wybuchu wojny.

W przededniu czwartej rocznicy pełno-
skalowej inwazji rosyjskiej na Ukrainę pol-
ski resort dyplomacji postanowił przy-
pomnieć zachowanie Polaków, którzy 
okazali solidarność w obliczu wojny, nie 
odwrócili się od sąsiadów w potrzebie, 
ale ruszyli im z bezinteresowną pomocą. 

W ramach akcji informacyjnej mi-
nisterstwo przygotowało infografikę 
zatytułowaną „Solidarność społeczna 
na wielką skalę”, w której podkreśla, że 
w 2022 roku mieszkańcy Polski otwo-
rzyli swoje domy na przyjęcie uchodź-
ców, czym wykazali solidarność i em-
patię na niespotykaną skalę. Z przyto-
czonych danych wynika, że pomagał co 
trzeci Polak, a ponad 90 proc. poparło 
przyjmowanie uciekających przed 
wojną obywateli Ukrainy.

Kampania MSZ jest adresowana do 
szerokiej opinii publicznej, zarówno 

w Polsce, jak i za granicą. Jej celem 
jest pokazanie, jak wielu zwykłych lu-
dzi zaangażowało się w pomoc oraz 
jak ogromne wsparcie Polacy okazali 
Ukraińcom po 24 lutego 2022 roku, nie 
tylko przyjmując ich do swoich domów, 
ale także pomagając finansowo, orga-
nizacyjnie, wspierając różne inicjatywy 
społeczne i humanitarne. Ma również 
przeciwdziałać narracjom umniejsza-
jącym rolę Polski i wzmocnić wizerunek 
Rzeczypospolitej Polskiej jako kraju so-
lidarnie wspierającego Ukrainę.

Infografiki w ponad 20 wersjach 
językowych (m.in. po angielsku, hisz-
pańsku, francusku, niemiecku) kolpor-
towane są przez polskie placówki dy-
plomatyczne (ambasady i konsulaty), 
wykorzystywane podczas wydarzeń 
międzynarodowych, spotkań dyploma-
tycznych i debat.

Zdaniem Wysokiego Komisarza ONZ 
do spraw Uchodźców (UNHCR) w Pol-
sce Kevina J. Allena, wyrażonym w ko-
munikacie wydanym z okazji 4. rocz-
nicy wybuchu wojny rosyjsko-ukra-
ińskiej, postawa Polski od 2022 roku 
„wyznaczyła światowy standard po-
mocy uchodźcom”.

Słowo Polskie za: MSZ RP

Prezydenci Polski Karol 
Nawrocki, Litwy Gitanas 
Nausėda i Ukrainy Wołodymyr 
Zełenski wraz z małżonkami 
wzięli udział w Wilnie 
w obchodach 163. rocznicy 
wybuchu polskiego zrywu 
niepodległościowego. 

W stolicy Litwy 25 stycznia miało 
miejsce spotkanie Trójkąta Lubel-
skiego, formatu łączącego Polskę, 
Litwę i Ukrainę. Przywódcy trzech 
państw rozmawiali o aktualnej sy-
tuacji bezpieczeństwa, agresywnej 
polityce Rosji i o tym, jak na nią od-
powiadać. 

Tego samego dnia w Wilnie odbyły 
się uroczystości z okazji 163. rocznicy 
wybuchu powstania styczniowego 
(1863-1864.), ostatniego wielkiego 
zrywu niepodległościowego Polaków 
w XIX wieku przeciwko Imperium Ro-
syjskiemu, który objął także ziemie dzi-
siejszej Litwy, Białorusi i Ukrainy. Głów-
nym punktem obchodów była msza św. 

w archikatedrze w intencji powstań-
ców.

Prezydent Ukrainy Wołodymyr Ze-
łenski, dla którego temat styczniowej 
insurekcji jest mało znany, powiedział, 
że powstanie pokazało, iż przeznacze-
niem Polaków, Litwinów, Ukraińców 
i Białorusinów jest „być razem”.

„Dzisiaj jesteśmy wszyscy tutaj, 
w Wilnie, aby upamiętnić i podzięko-
wać uczestnikom powstania stycznio-
wego za ich odwagę. Zrywu, który po-
twierdził, że naszym przeznaczeniem 
jest być razem. A nasz sukces – Ukraiń-
ców, Polaków, Litwinów, Białorusinów 
– może być tylko wspólnym sukcesem” 
– powiedział w katedrze wileńskiej.

Z kolei Karol Nawrocki w swoim 
wystąpieniu podkreślił, że powsta-
nie styczniowe – choć militarnie prze-
grane – było zwycięstwem w wymia-
rze moralnym i duchowym. „Obudziło 
sumienie narodów. Zachowało ich toż-
samość. Przekazało kolejnym poko-
leniom przesłanie, że poddać się nie 
wolno” – dodał.

Gitanas Nauseda zauważył zaś, że 
pragnienie wolności towarzyszyło po-
przednim pokoleniom i pomogło prze-
trwać nowe fale represji, przymusowej 
indoktrynacji i niszczenia tożsamości 
narodowej. „Przykład Ukrainy pokazuje, 
iż pragnienia wolności nie da się poko-
nać” – podkreślił.

Dzień wcześniej rocznicowe ob-
chody odbyły się w Warszawie z udzia-
łem prezydentów Rzeczypospolitej 
Polskiej Karola Nawrockiego i Republiki 
Litewskiej Gitanasa Nausedy z małżon-
kami, oraz ambasadora Ukrainy w Pol-
sce Wasyla Bodnara.

Lidia Baranowska

Spotkanie opłatkowe w żytomierskim Domu Polskim
  26 stycznia w siedzibie placówki zebrali się przedstawiciele polskiej społeczności   
  z Żytomierza, Romanowa, Bykówki, Suseł, Malina oraz Cudnowa, by wspólnie dzielić   
  się opłatkiem, składać sobie życzenia i śpiewać kolędy.  

Kijów otwiera się na powstanie styczniowe

Zaangażowanie Polaków w pomoc Ukraińcom 

Powstanie styczniowe – polskie po-
wstanie przeciwko Imperium Rosyj-
skiemu ogłoszone przez Tymczasowy 
Rząd Narodowy, które miało na celu 
przywrócić Rzeczpospolitą w przed-
rozbiorowych granicach. Wybuchło 
22 stycznia 1863 w Królestwie Pol-
skim i 1 lutego 1863 na historycznej 
Litwie, trwało do jesieni 1864. Za-
sięgiem objęło ziemie zaboru rosyj-
skiego, tj. Królestwo Polskie i ziemie 
zabrane (wschodnie tereny dawnej 
Rzeczypospolitej, tj. dzisiejszą Li-
twę, Białoruś i część Ukrainy, zagar-
nięte przez Rosję w wyniku rozbiorów 
1772-1795), zyskując szerokie poparcie 
wśród ludności litewskiej i częściowe 
białoruskiej. Większość prawosław-
nego chłopstwa ukraińskiego nie po-
parła powstańców, a nawet docho-
dziło do wystąpień chłopskich prze-
ciw polskiej szlachcie i oddziałom 
powstańczym.
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Polacy wciąż są gotowi pomagać obję-
tej kryzysem Ukrainie. Na wieść o tym, 
że mieszkańcy Kijowa marzną, że ter-
mometry pokazują 17 stopni poniżej 
zera, a 70proc. kijowian pozostaje bez 
prądu i ogrzewania, bez wahania przy-
łączyli się do akcji „Ciepło z Polski dla 
Ukrainy”.

W ramach zbiórki w rekordowym 
tempie zebrali ponad 9 mln zł. Pienią-
dze posłużyły na zakup generatorów 
prądu. Pierwsza partia 230 sztuk do-
tarła do Kijowa 26 stycznia. 130 z nich 
zostało w stolicy, kolejne sto otrzy-
mały inne regiony Ukrainy. Mniejsze 
agregaty będą wykorzystywane przez 
szkoły, przedszkola, ośrodki zdro-
wia, noclegownie dla uchodźców we-
wnętrznych, sierocińce itp. Duże zo-
staną wykorzystane w Kijowie do 
ogrzewania szpitali, oddziałów szpi-
talnych, bloków mieszkalnych, budyn-
ków użyteczności publicznej itp.

Wcześniej Polska wysłała do Kijowa 
i innych miejscowości borykających się 
z brakiem prądu po rosyjskich atakach 
400 generatorów z zapasów rządo-
wych. 21 stycznia poinformował o tym 
na platformie X szef ambasady RP na 
Ukrainie Piotr Łukasiewicz. „Szanowni 
kijowianie oraz mieszkańcy gmin wokół 

Kijowa! Z Polski jedzie do was 400 ge-
neratorów różnych typów z zapasów 
rządowych. Polska pomaga” – napisał 
Łukasiewicz.

Mer Kijowa Witalij Kliczko podzię-
kował wszystkim Polkom i Polakom 
za solidarność i realne wsparcie oka-
zywane jego krajowi. Przypomniał, że 
Polska od samego początku pełnoska-
lowej inwazji pomagała politycznie, 
ekonomicznie, dostarcza broń, a także 
udziela pomocy humanitarnej.

Potrzeby są jednak ogromne, ponie-
waż Kijów i jego mieszkańcy znajdują 
się na krawędzi katastrofy humanitar-
nej. Kolejne transporty generatorów są 
w drodze, w tym od miasta Warszawy, 
Caritas Archidiecezji Krakowskiej (która 
oprócz agregatów prądotwórczych 
i nagrzewnic wysłała 6 ton żywności) 
oraz w ramach unijnych mechanizmów 
koordynujących (głównie Unijnego Me-
chanizmu Ochrony Ludności – UCPM 
oraz rezerwy strategicznej rescEU).

Zbiórka „Ciepło z Polski dla Ukra-
iny” będzie prowadzona do 24 lutego 
– 4. rocznicy rozpoczęcia pełnoskalo-
wej inwazji Rosji na Ukrainę. Kwota na 
liczniku pomagam.pl systematycznie 
rośnie.

Lidia Baranowska

Dzięki porozumieniu Warszawy 
i Kijowa będzie można zapewnić 
stabilne dostawy ciepła do 
ukraińskich domów, szpitali, 
szkół i innych ważnych 
obiektów infrastruktury 
krytycznej – poinformował                
27 stycznia wicepremier   
Ukrainy Denys Szmyhal.

„Polski operator systemu przesyło-
wego gazu Gaz-System oraz ukraiń-
ski Operator HTS (systemu transportu 

gazu) uzgodnili stopniowe zwiększa-
nie przepustowości dla importu gazu 
z Polski do Ukrainy od początku lu-
tego 2026 roku. Do końca kwietnia 
przepustowość tego kierunku wzro-
śnie z 15,3 mln m sześc. do 18,4 mln 
m sześc. na dobę” – napisał pierwszy 
wicepremier i minister energetyki De-
nys Szmyhal na Telegramie.

Jak zaznaczył, dzięki temu porozu-
mieniu będzie można ustabilizować do-
stawy ciepła do ukraińskich odbiorców, 
co przy rosyjskim ostrzale obiektów 

energetycznych Ukrainy w warunkach 
surowej zimy jest niezwykle ważne. 

Wskutek ataków wroga na li-
nie przesyłowe i elektrownie cieplne 
przerwy w dostawach prądu i ogrze-
wania dotykają niemal każdego miesz-
kańca kraju. Szczególnie trudna sy-
tuacja jest w Kijowie. Z zakłóceniami 
w pracy mierzą się supermarkety, 
szpitale, przedsiębiorstwa prywatne, 
szkoły i przedszkola.

Słowo Polskie, za:  
Denys Szmyhal na Telegramie

Kierownik Wydziału 
Konsularnego Ambasady RP                                                            
na Ukrainie Paweł Owad 
podczas spotkania z pełniącą 
obowiązki dyrektora Narodowej 
Biblioteki Medycznej w Kijowie 
Tetianą Ostapenko przekazał 
placówce dwa komputery 
przenośne jako dar polskiego 
MSZ.

Dzięki wsparciu ze strony państwa pol-
skiego pracownicy książnicy oraz czy-
telnicy zyskają dostęp do zasobów in-
formacyjnych. Narodowa Naukowa Bi-
blioteka Medyczna Ukrainy zwiększy 

swoje możliwości świadczenia usług 
elektronicznych i poprawi organizację 
pracy.

„Składamy serdeczne podziękowa-
nia panu Pawłowi Owadowi oraz kon-
sul pani Annie Babiak-Owad za wie-
loletnią współpracę, pomoc charyta-
tywną oraz podarowane laptopy, które 
stanowią niezwykle cenny wkład w za-
pewnienie funkcjonowania biblioteki 
w realiach wojny i w warunkach przerw 
w dostawach prądu” – czytamy na 
stronie Biblioteki Medycznej w serwi-
sie Facebook. 

Słowo Polskie za: Narodowa Naukowa 
Biblioteka Medyczna w Kijowie

PKP Intercity we współpracy 
z Ukrzaliznycią (UZ) uruchomiło 
nowe, bezpośrednie połączenie 
kolejowe łączące polską 
miejscowość i siódme pod 
względem liczby mieszkańców 
miasto Ukrainy. Datę 
odjazdu pierwszego pociągu 
zaplanowano na 22 stycznia.

„Od połowy stycznia rozpocznie kurso-
wanie pociąg nr 73/74 relacji Krzywy 
Róg – Przemyśl – Krzywy Róg” – po-
informowało Biuro Prasowe PKP In-
tercity. Po drodze pociąg zatrzyma się 

tylko dwa razy: we Lwowie i w Kijowie. 
Podróż ma zająć 16 godz. 37 min. 

„Dostępność miejsc jest zależna od 
udostępnienia sprzedaży przez Koleje 
Ukraińskie [Ukrzaliznycią – red.], a ter-
miny przedsprzedaży wynikają z mię-
dzynarodowych uzgodnień z UZ” – za-
strzegają służby prasowe PKP Intercity. 

Składy są zestawiane z wagonów 
szerokotorowych przewoźnika ukraiń-
skiego, który prowadzi sprzedaż także 
na własnych kanałach, w tym na swo-
jej stronie internetowej. W części przy-
padków zakup biletu przez obywatela 
polskiego poprzez witrynę Ukrzali-

znyci jest jednak mocno utrudniony lub 
wręcz niemożliwy w związku z brakiem 
możliwości weryfikacji swojego toż-
samości przez ukraiński system pań-
stwowy.

Mimo trwającej wojny Koleje Ukra-
ińskie rozszerzają ofertę w kierunkach 
zachodnich, co częściowo rekompen-
suje m.in. brak cywilnego ruchu lotni-
czego. W połowie grudnia ubiegłego 
roku uruchomiły dwa połączenia: 
Charków-Chełm przez Połtawę, Kijów, 
Równe i Kowel oraz Połtawa-Czer-
niowce przez m.in. Lwów i Kijów.

Słowo Polskie za: RK 

Ciepło z Polski dla Kijowa
  Polacy masowo wzięli udział w zrzutce na agregaty   
  prądotwórcze dla Ukraińców. W ciągu kilku dni 66,5 tys.    
  osób wpłaciło blisko 9 mln zł. Zbiórka trwa nadal.  

Ukraińscy medycy z laptopami z Polski

Z Przemyśla do Krzywego Rogu w 16 godzin
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Polska znów wspomoże Ukrainę dostawami gazu
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Obchody kolejnych rocznic urodzin Ta-
deusza Kościuszki to dla Towarzystwa 
Kultury Polskiej w Łucku tradycja. Co 
roku organizowane są na początku lu-
tego. Tak było i w tym roku.

6 lutego członkowie Towarzystwa 
zebrali się, by uczcić przypadającą 4 lu-
tego 280. rocznicę urodzin polskiego 
bohatera narodowego, który dla wielu 
pozostaje symbolem walki, honoru 
i wierności ojczyźnie. Wydarzenie roz-
poczęło się od krótkiej prezentacji po-
święconej życiu Kościuszki i znaczeniu 
jego postaci dla historii.

Zebrani wysłuchali polskich pieśni 
patriotycznych w wykonaniu zespołów 

Wołyń, Wołyńskie Panie i Sola Gratia. 
Dzięki śpiewnikom z tekstami mogli się 
włączyć do wspólnego śpiewu. Chętni 
wzięli udział w quizie poświęconym po-
staci Tadeusza Kościuszki i insurekcji 
kościuszkowskiej w 1794 roku.

Podobna uroczystość miała miejsce 
w Lubieszowie. 4 lutego w tamtejszym 
Centrum Kultury i Wypoczynku odbyła się 
impreza poświęcona 280-leciu urodzin 
Tadeusza Kościuszki oraz pięknu polskiej 
przyrody. Podczas wirtualnej wycieczki 
uczestnicy mieli okazję zobaczyć świat 
dziewiczej natury Polesia, a także zwró-
cić uwagę na unikatowe gatunki rzadkiej 
fauny i flory. Na tematy historyczne wy-

powiedzieli się lokalni historycy: Walen-
tyna Poliszczuk i Stepan Ołasiuk.

W Lubieszowie w 1755 roku Tade-
usz Kościuszko wraz z bratem rozpo-
czął naukę w Kolegium Pijarów. Pięć 
lat później z powodu kłopotów rodzin-
nych (śmierć ojca, która spowodowała 
pogorszenie warunków materialnych) 
musiał ją przerwać.

Do historii przeszedł jako uczestnik 
wojny o niepodległość Stanów Zjedno-
czonych, generał i Naczelnik Siły Zbroj-
nej Narodowej w ogólnonarodowym 
powstaniu przeciwko Rosji w 1794 roku. 

Lidia Baranowska za: Narodowy Park  
Przyrodniczy „Prypeć-Stochid” Polsko-ukraińska umowa 

rządowa dotycząca Banku 
Gospodarstwa Krajowego 
zawarta we wrześniu ubiegłego 
roku była przedmiotem 
pomyślnego głosowania 
w Radzie Najwyższej. Po jej 
przyjęciu Gabinet Ministrów 
może ją ratyfikować.

2 lutego w Radzie Najwyższej zareje-
strowano projekt ustawy o ratyfika-
cji Umowy między Rządem Ukrainy 
a Rządem Rzeczypospolitej Polskiej 
o działalności Banku Gospodarstwa 
Krajowego (BGK) na terytorium Ukra-
iny. Jej zatwierdzenie stworzy pod-
stawę prawną do funkcjonowania BGK 
nad Dnieprem. Dzięki temu Bank bę-
dzie mógł wspierać projekty moderni-
zacji i rozwoju państwa poprzez m.in. 
udzielanie pożyczek, kredytów, dotacji 
i gwarancji.

Umowa umożliwi BGK np. wdrażanie 
preferencyjnych mechanizmów finan-
sowych z wykorzystaniem instrumen-
tów z europejskiego Ukraine Facility 
oraz Finansowego Instrumentu Współ-
pracy Rozwojowej (FIWR). Otwiera to 
nowe możliwości pozyskiwania inwe-
stycji, wspierania eksportu i tworzenia 
nowych projektów na rzecz odbudowy 
Ukrainy.

Z oferty BGK będą mogli skorzystać 
zarówno przedsiębiorcy z obu krajów, 
państwowi i prywatni, jak również sa-
morządy i spółki komunalne. Finanso-
wanie będzie realizowane w euro , do-
larach amerykańskich lub innych wa-
lutach.

Sama umowa szczegółowo okre-
śla uprawnienia Banku oraz listę do-
zwolonych działań na Ukrainie. Mówi, 
że BGK ma prawo do podejmowania 
wszelkich kroków niezbędnych do re-
alizacji swoich projektów, negocjowa-
nia i zawierania wszelkiego rodzaju 
umów lub porozumień, przyjmowania 
i udzielania gwarancji, kontrgwaran-
cji lub poręczeń, a także zatrudniania 
pracowników z obywatelstwem ukra-
ińskim, polskim lub innym zgodnie 
z ustawodawstwem krajowym stron, 
co zapewni elastyczność i efektywność 
pracy banku.

Jednocześnie przyjmowanie gwa-
rancji i akredytyw zabezpieczających 
stanowiących gwarancję finansową 
wystawioną przez BGK na Ukrainie, 
z ryzykiem pokrytym przez takie or-

ganizacje jak Komisja Europejska i/lub 
Ministerstwo Finansów RP, jest uzna-
wane za dopuszczalne zabezpieczenie 
ze wskaźnikiem płynności na poziomie 
1,0 dla określenia ryzyka kredytowego 
w zakresie aktywnych operacji banko-
wych banków ukraińskich, co zapewnia 
dodatkową stabilność finansową ukra-
ińskiego systemu bankowego.

Z kolei gwarancje, kredyty i pożyczki 
udzielane przez BGK w ramach tej dzia-
łalności, a także inne operacje bankowe 
prowadzone w celu wspierania odbu-
dowy i rozwoju Ukrainy, są uwzględ-
niane przez Narodowy Bank Ukrainy 
przy obliczaniu norm ostrożnościo-
wych zgodnie z przepisami Parlamentu 
Europejskiego i Rady (UE), co zapewnia 
przejrzystość i zgodność z międzyna-
rodowymi standardami.

Ponadto umowa określa dozwo-
lone rodzaje działalności BGK, które 
obejmują udzielanie pomocy finanso-
wej w formie pożyczek lub innych in-
strumentów finansowych, takich jak 
wsparcie eksportu, dotacje lub gwa-
rancje w euro, dolarach amerykańskich 
lub w innej walucie, zarówno rządowi 
Ukrainy, jak i wszelkim instytucjom 
państwowym, zwłaszcza samorzą-
dom, a także przedsiębiorstwom pań-
stwowym lub prywatnym, co rozszerza 
możliwości banku w zakresie wspiera-
nia różnych sektorów gospodarki. 

Bank może również udzielać po-
mocy technicznej i dotacji, w tym szko-
leń i budowania potencjału państwo-
wych i prywatnych podmiotów go-
spodarczych, instytucji finansowych 
i bankowych, a także krajowych, zagra-
nicznych lub międzynarodowych sto-
warzyszeń i organizacji, które udzie-
lają takiej pomocy podmiotom gospo-
darczym mającym siedziby na Ukrainie 
i działającym zgodnie z jej ustawodaw-
stwem, co przyczynia się do wzmoc-
nienia kompetencji i rozwoju sektora 
finansowego i instytucjonalnego kraju.

Oprócz tego BGK ma prawo udzie-
lać bezwarunkowych, nieodwołalnych 
gwarancji na pierwsze żądanie ban-
kom działającym na Ukrainie. Stwarza 
to dodatkowe gwarancje stabilności 
i wsparcia dla ukraińskiego sektora fi-
nansowego w procesie ożywienia go-
spodarczego i realizacji projektów in-
westycyjnych, zapewniając komplek-
sowe wsparcie dla odbudowy i rozwoju 
państwa. 

Słowo Polskie za: media ukraińskie

„Na obecnym etapie wojny 
realia pola walki determinują 
drony uderzeniowe, a »strefa 
śmierci« sięga już 10 km” – 
napisał naczelny dowódca 
Sił Zbrojnych Ukrainy gen. 
Ołeksandr Syrski na Facebooku 
w październiku ubiegłego roku.

Kill zone, czyli „strefa śmierci” albo 
„strefa zabijania”, to obszar, w którym 
dana armia ma potencjał maksymal-
nego zniszczenia przeciwnika, schro-
nów, pozostałości budynków, a nawet 
nor, w których ten może się bronić. 

Zdaniem głównodowodzącego armią 
ukraińską wykorzystywanie dronów 
zwiększyło strefę rażenia sił zbrojnych 
wzdłuż linii frontu do 10 km. Oznacza 
to, że przemieszczanie się ukraińskiego 
wojska w pobliżu linii frontu jest nie-
zwykle ryzykowne, a czasami wręcz 
niemożliwe. 

Dobra wiadomość jest taka, że 
„strefa zabijania” działa w obie strony. 
Rosjanie również są atakowani przez 
ukraińskie drony, które potrafią prze-
nosić 1,5-kilogramowe ładunki wybu-
chowe na odległość 10 km, zachowując 
przy tym zwrotność i precyzję, a – jak 

zapewnia ukraińskie wojsko – wróg po-
trzebuje jeszcze więcej czasu, aby do-
trzeć do swoich pozycji.

Ustanowienie kill zone dyktuje nowe 
zasady wojny. Artylerzyści wycofują się 
w głąb i czasami w ogóle nie mają co 
robić, ponieważ zasięg pocisków jest 
zbyt mały.

Jedynymi, którzy wyróżniają się 
na tej liście, są piechurzy. To oni naj-
mniej, a jednocześnie najbardziej 
ucierpieli w wyniku rozszerzenia 
„strefy śmierci”. Najmniej, ponieważ 
na linii frontu byli i są 50-letni męż-
czyźni w mundurach w kamuflażu 
z karabinami w rękach. Najbardziej, 
bo pokonują teraz pieszo 5-10 km pod 
rosyjskimi dronami FPV w powietrzu 
i na ziemi. I przebywają na pozycjach 
przez 100-150 dni.

Zaopatrzenie piechoty od ponad 
pół roku odbywa się wyłącznie za po-
mocą ciężkich dronów uderzeniowych 
(bombowców) Heavy Shot, Vampire 
itp. Te bezzałogowce, określane czę-
sto wspólnym mianem Baba Jaga, po-
nieważ działają głównie w nocy, siejąc 
strach i zniszczenie, są wykorzysty-
wane wielozadaniowo. Służą zarówno 
do uderzeń na cele wroga, jak i do do-
starczania ładunków, amunicji czy 
wsparcia logistycznego. Przekazują 
wszystko, co jest potrzebne piechu-
rowi, od krótkofalówki po sałatkę od 
mamy. 

Słowo Polskie za: EP
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W Łucku i Lubieszowie 
obchodzono urodziny Kościuszki
  280. rocznica tego wydarzenia stała się okazją do spotkania członków łuckiego   
  Towarzystwa Kultury Polskiej im. Tadeusza Kościuszki, którzy uczcili swojego   
  patrona. Z kolei w lubieszowskim Centrum Kultury i Wypoczynku goście wysłuchali   
  prelekcji o pięknie przyrody Polesia. 

Czy polski bank rozpocznie 
działalność nad Dnieprem?

Piechota w strefie śmierci
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https://www.pravda.com.ua/articles/2026/01/22/8017280/
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Konsul generalny Ukrainy w Krakowie 
Wiaczesław Wojnarowski i wicekonsul 
Walentyna Kuźmin uhonorowali rusiń-
skiego powstańca22 stycznia.

Andrij Opanasowycz Potebnia uro-
dził się 19 sierpnia 1838 roku we wsi 
Perekopiwka w powiecie romneńskim 
guberni połtawskiej (obecnie wieś 
Gawryliwka, rejon romneński, obwód 
sumski). Ojciec Afanasij Juchymowicz 
Potebnia, o korzeniach kozackich, był 
kapitanem armii rosyjskiej. Starszy 
brat Ołeksandr – językoznawcą, zało-
życielem tzw. nurtu psychologicznego 
w filologii domowej (jego imieniem na-
zwano Instytut Językoznawstwa Aka-
demii Nauk Ukrainy). Bracia Piotr i My-
koła oddali życie w walce z rosyjskim 
caratem. 

W 1848 roku rozpoczął naukę w kor-
pusie kadetów w Połocku, a w latach 
1854-1856 uczył się w Konstantynow-
skiej Szkole Wojskowej w Petersburgu, 
gdzie nawiązał przyjaźń z Jarosławem 
Dąbrowskim, polskim działaczem nie-
podległościowym. Po ukończeniu rocz-
nej szkoły oficerskiej w Carskim Siole 
(1858-1859) awansował na podporucz-
nika. Służył w 15 Szlisselburskim Pułku 
Piechoty. Po koniec 1861 roku został 
członkiem Komitetu Oficerów 1 Armii,  
zrzeszającego sympatyzujących z Po-
lakami oficerów armii rosyjskiej stacjo-
nującej w Królestwie Polskim i ziemiach 
zabranych. Komitet kierował ruchem 
rewolucyjnym w armii.

27 czerwca 1862 roku w Ogrodzie 
Saskim w Warszawie dokonał nie-
udanego zamachu na gen. Aleksan-

dra Lüdersa, ówczesnego namiestnika 
carskiego w Królestwie Polskim, od-
powiedzialnego za terror wobec Po-
laków, po którym musiał się ukrywać. 
Kiedy wybuchło powstanie narodo-
wowyzwoleńcze przeciwko Imperium 
Rosyjskiemu, postanowił wziąć w nim 
udział. Dołączył do zgrupowania Ma-
riana Langiewicza. Po kilku zwycięskich 
bitwach na Mazowszu i ziemi święto-
krzyskiej i przegranej pod Małogosz-
czą powstańcy wycofali się w stronę 
Krakowa. W okolicach Pieskowej Skały 
zostali osaczeni przez trzy oddziały ro-
syjskie.

O poranku 4 marca udało im się wy-
rwać z opresji. W nocy z 4 na 5 marca 
uderzyli na oddział wojsk rosyjskich 
stacjonujący na cmentarzu pod Skałą. 
Zaskoczeni Rosjanie wycofali się, jed-
nak w bitwie Potebnia został ciężko 
ranny. Koledzy przenieśli go do stró-
żówki, gdzie po kilku godzinach zmarł. 

Jego ostatnie słowa brzmiały: „Niech 
Bóg da wam zwycięstwo w walce z ty-
ranią”. Został pochowany wraz z innymi 
zabitymi w potyczce powstańcami na 
cmentarzu, na którym polegli. 

Tragiczna śmierć Andrija Potebni 
w wieku 25 lat odbiła się szerokim 
echem na ziemiach polskich, a także 
w środowiskach emigracyjnych i w czę-
ści prasy zagranicznej, stając się sym-
bolem braterstwa broni Polaków 
i Ukraińców w walce przeciwko Impe-
rium Rosyjskiemu. 

W 1953 roku, w 90. rocznicę po-
wstania, szczątki powstańców zo-
stały przeniesione do Pieskowej 
Skały, gdzie spoczęły w niszy skalnej 
na południowym stoku zamkowym. 
Na wzniesionym wówczas pomniku 
umieszczono napis, służący propago-
waniu „przyjaźni polsko-radzieckiej”: 
„Tu spoczywa sześćdziesięciu pię-
ciu nieznanych powstańców polskich 

z 1863 r., a wśród nich Rosjanin kapi-
tan Andrzej Afanasjewicz Potiebnia, 
który krwią swoją uświęcił przymierze 
między Polakami i Rosjanami. Wieczna 
chwała bojowników za waszą i naszą 
wolność”. Dopiero w 2000 roku z ini-
cjatywy ambasadora Ukrainy w Pol-
sce Dmytra Pawłyczki i dzięki stara-
niom konsula generalnego Ukrainy 
w Krakowie Zinowego Kurawskiego 
obok umieszczono nową tablicę pa-
miątkową z inskrypcją: „Tu spoczywa 
65 powstańców polskich z 1863 roku. 
Wśród nich akademik Stefan Zaleski 
i Ukrainiec Andrij Potebnia, były ofi-
cer wojsk rosyjskich, współpracownik 
Aleksandra Hercena. W hołdzie bo-
jownikom za waszą i naszą wolność”.

Imię Andrija Potebni nadano ulicom 
w kilku polskich miastach: w Jaworz-
nie, Krakowie (w Starym Podgórzu), we 
Wrocławiu (na Sępolnie) oraz w Skale.

Słowo Polskie

Ów duchowny katolicki w latach 
1899-1901 piastował urząd 
biskupa łucko-żytomierskiego, 
a od 1901 do 1903 – arcybiskupa 
metropolity mohylewskiego. 
Wcześniej pracował jako 
profesor seminarium 
w Żytomierzu, a następnie 
profesor i rektor Akademii 
Duchownej w Petersburgu.

Pieczęć jest znakiem własnościowym 
i rozpoznawczym osoby prawnej lub 
fizycznej. Stanowi świadectwo wia-
rygodności – nadaje moc prawną pi-
smom lub dokumentom. Prześledze-
nie historii danego znaku może poka-
zać ciekawe praktyki kancelarskie lub 
obyczajowe. 

Okazuje się, że śmierć właściciela 
pieczęci nie zawsze musi oznaczać 
jej kres. Formalnie w takiej sytuacji 
traci ona swoją moc prawną i albo 
poddaje się ją zniszczeniu, albo lą-
duje w archiwum. Jednak życie kreśli 

własne scenariusze. Jak w przypadku 
pieczęci Bolesława Hieronima Kłopo-
towskiego (1848-1903), biskupa or-
dynariusza łuckiego i żytomierskiego 
oraz administratora diecezji kamie-
nieckiej. 

Kilka miesięcy temu w jednej z bi-
bliotek publicznych w Winnicy poka-
zano mi egzemplarz książki niemiec-
kiego zoologa Alfreda Brehma „Życie 
zwierząt” w tłumaczeniu na język ro-
syjski (wyd. Sankt-Petersburg 1902 r.). 
Na kilku niezadrukowanych kartkach 
monografii są tuszowe odciski pie-
częci z łacińskim napisem dookoła: 
ADMINISTRATOR LUCEOR[iensis]-ZY-
TOMIR[iensis] ET CAMENECENSIS DIO-
ECESEOS (pol. administrator diecezji 
łucko-żytomierskiej i kamienieckiej). 
W polu pieczęci widzimy herb Pomian: 
na tarczy w złotym polu znajduje się 
czarna głowa żubra przeszyta mie-
czem w skos między rogami. Nad nią 
znajduje się korona i ramię zbrojne 
z mieczem. 

Jako że bp Bolesław Kłopotowski 
miał pochodzenie szlacheckie (urodził 
się w rodzinie szlacheckiej w rodzin-
nym majątku Hołowczyce koło Sza-
rogrodu w gub. Podolskiej), a jedna 
z gałęzi rodziny Kłopotowskich pie-
czętowała się herbem Pomian, można 
z dużym prawdopodobieństwem zało-
żyć, że pieczęć z tym herbem należała 
właśnie do niego.

Problem polega na tym, że odcisk 
pieczęci znajduje się w książce, która 
ukazała się w roku, kiedy władzę bi-
skupią w diecezji łucko-żytomierskiej 
sprawował Antoni Karol Niedziałkow-
ski herbu Rawicz. Czy wynika z tego, że 
po zakończeniu pełnienia obowiązków 
biskupich znak poprzedniego hierarchy 
nadal funkcjonował w kancelarii bisku-
piej? A może to Bolesław Kłopotowski, 
który od 1901 roku pełnił obowiązki me-
tropolity mohylewskiego, użył pieczęci 
nieaktualnego swego urzędu, żeby 
oznaczyć książkę jako swoją własność?

Witalij Perkun

Ukrainiec w szeregach powstańców styczniowych
 W nocy z 4 na 5 marca  
 1863 roku w zwycięskiej  
 bitwie wojsk powstańczych    
 pod Skałą zginął por.  
 Andrij Potebnia. 163 lata   
 później, w kolejną rocznicę   
 wybuchu zrywu, na mogile   
 powstańców w Pieskowej   
 Skale, w której spoczywa,   
 ukraińscy dyplomaci złożyli   
 kwiaty i zapalili znicze. 

Tajemnica pieczęci bp. Bolesława Kłopotowskiego

W powstaniu styczniowym obok 
Polaków brali udział Litwini, Biało-
rusini i Ukraińcy (zwłaszcza z te-
renów Wołynia i Podola). Zbrojny 
opór miał charakter wojny party-
zanckiej; w jego trakcie doszło do 
ok. 1200–1400 bitew i potyczek, 
w których poległo kilkadziesiąt 
tysięcy powstańców. Powstanie 
zakończyło się klęską, a represje 
władz Imperium Rosyjskiego były 
bardzo surowe: ok. 1000-1200 osób 
stracono, ok. 38-40 tys. zesłano 
na Syberię lub skazano na ciężkie 
roboty (katorgę), a około 10 tys. 
wyemigrowało. Choć powstanie 
zyskało sympatię opinii publicz-
nej w Europie Zachodniej (Francja, 
Wielka Brytania, Włochy), nie prze-
łożyło się to na realną pomoc mi-
litarną.
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W nocy z 5 na 6 lutego armia rosyjska 
ponownie przeprowadziła serię ataków 
na różne miejscowości na Ukrainie. Jed-
nym z regionów, który ucierpiał najbar-
dziej, było Zaporoże. W wyniku bom-
bardowania uszkodzeniu uległo wiele 
budynków mieszkalnych. Ranni zostali 
14-letni chłopiec i mężczyzna. Niestety, 
dwie osoby cywilne zginęły: małżeń-
stwo, 49-letni mężczyzna i 48-letnia 
kobieta. Niedługo po nalocie Jan Sobiło 
w wywiadzie dla mediów watykańskich 
przedstawił obecną sytuację w mieście. 

Ludzie nadal się modlą
„Dzisiaj o ósmej rano odprawiliśmy 
mszę świętą. Byli na niej również go-
ście z Włoch: dyrektor Papieskich Dzieł 
Misyjnych na Ukrainie, o. Luca Bovio ze 
współpracownikami. Jako że bombar-
dowanie trwało, podczas nabożeństwa 
słychać było głośne eksplozje. Widzia-
łem też drona, który leciał jak kula ognia. 
Kiedy po zestrzeleniu spadł, wciąż pło-
nął. To był bardzo hałaśliwy poranek”. 

Mimo wszystko ludzie nadal się mo-
dlą. „Smutno to mówić, ale przyzwycza-
iliśmy się do wojny. Syreny alarmowe 
wyją bez przerwy, w dzień i w nocy. 
Wiele osób nie schodzi już do schro-
nów, ponieważ nie da się tego robić za 
każdym razem. W przeciwnym wypadku 
musieliby tam mieszkać cały czas. Dla-
tego starają się żyć najlepiej, jak potra-
fią” – mówił.

Jednym z najpoważniejszych pro-
blemów pozostaje brak energii elek-
trycznej. „Często zdarzają się przerwy 

w dostawie prądu – wyjaśnia biskup. 
– Dzisiaj na przykład niektóre dziel-
nice pozostały bez prądu, inne go mają. 
W Zaporożu całkowite przerwy w do-
stawie energii elektrycznej zdarzają się 
rzadko, ale okresowe w poszczegól-
nych dzielnicach – regularnie, ponieważ 
energii nie wystarcza dla wszystkich”. 

Kościół to ciepło i chleb
Sytuacja z ogrzewaniem w dużej mie-
rze zależy od rodzaju budynku: „Ci, któ-
rzy mają gaz, tak jak my, mogą się do-
grzewać. Ale w wielu nowoczesnych 
wieżowcach wszystko działa na prąd. 
Kiedy nie ma prądu, nie ma ogrzewania, 
pompy nie działają, nie ma nawet wody. 
Niektórzy grzeją się w autach: wieczo-
rem wsiadają, rozgrzewają się, a po-
tem wracają i kładą się spać w ubra-
niach, aby zachować ciepło”. Taka sy-
tuacja dotyczy nie tylko Zaporoża, ale 
także innych miast, na przykład Kijowa 
i Dniepru. 

W tak trudnych warunkach parafie 
stają się ważnym miejscem wsparcia. 
„Ludzie nadal przychodzą na mszę – 
opowiadał bp Sobiło. – W pobliżu ka-
tedry, w sanktuarium Boga Ojca, bra-
cia albertyni rozdają chleb już cztery 
razy w tygodniu. Za każdym razem zja-
wia się ok. półtora tysiąca osób, a w so-
botę do dwóch tysięcy. Otrzymują chleb 
i konserwy”. Jednak zasoby są coraz 
mniejsze. „Sytuacja jest bardzo trudna 
– przyznał – ponieważ pomocy jest co-
raz mniej. Coraz ciężej dojechać, a nie 
wszyscy przewoźnicy zgadzają się do-

starczać nam pomoc. Ale albertyni na-
dal pieką chleb, ktoś im przywozi kon-
serwy, niektóre organizacje pomagają. 
I tak to trwa”. 

Priorytetem wsparcie żołnierzy
Po Bożym Narodzeniu dotarła specjalna 
dostawa: „Przyjechała ciężarówka z po-
mocą od kard. Konrada Krajewskiego – 
relacjonował biskup. – Przywieźli ma-
karon instant. Jest smaczny, lekko pi-
kantny, a ludzie bardzo go cenią, bo 
kiedy jest zimno, rozgrzewa. Proszą 
o niego również żołnierze na froncie, 
ponieważ jest lekki i łatwy w transpor-
cie. Mówią, że ten makaron ratuje im ży-
cie. Jest więc czym się dzielić zarówno 
z ubogimi, jak i z wojskiem”.

Dla tutejszego Kościoła wsparcie 
wojska jest jednym z priorytetów. „Po-
moc naszym żołnierzom jest niezwykle 
ważna – podkreślił hierarcha. – Jeśli oni 
nas nie ochronią, żadna inna pomoc nie 
będzie nam już potrzebna. Wtedy oku-
panci przyjdą i zabiorą wszystko. Dla-

tego modlimy się za nich i wspieramy 
ich na wszelkie możliwe sposoby: oni 
bronią naszego kraju”. 

Sytuacja na froncie pozostaje bardzo 
napięta. „Do tej zimy było nieco spokoj-
niej – wyjaśnił biskup. – Byliśmy przeko-
nani, że nasza armia powstrzyma agre-
sora z dala od miasta. Teraz widzimy, że 
Rosjanie nacierają i zbliżają się do Zapo-
roża, front pęka, nasi chłopcy są w bar-
dzo trudnej sytuacji”. W tych okolicz-
nościach mróz tylko pogarsza sprawę. 
„Bombardują nasze miasto, system 
energetyczny, wszystko, co daje nam 
światło i ciepło. Dlatego ludziom jest 
bardzo ciężko, a także żołnierzom. Ro-
syjska armia wykorzystuje tę zimę, aby 
posuwać się dalej”.

Dzieci nie wytrzymują
Z ludzkiego punktu widzenia ciężar 
wojny jest ogromny. „Są ludzie, którzy 
wcześniej mówili: »Nigdy stąd nie wy-
jadę« – opowiadał biskup. – Teraz widzę, 
że oni również pakują walizki i wyjeż-

dżają z rodzinami. Dzieci nie wytrzymują 
już dłużej. W dzień i w nocy latają drony, 
które są zestrzeliwane. To ogromne ob-
ciążenie emocjonalne, zwłaszcza dla 
najmłodszych”.

Biskup pomocniczy charkowsko-
-zaporoski apeluje do wszystkich o po-
moc w miarę możliwości, podkreśla-
jąc, że mieszkańcy jego diecezji stracili 
wszystko. „Bez światła i wody przedsię-
biorstwa nie mogą funkcjonować, a po-
trzeby są ogromne” – zauważa. Zwra-
cając się do czytelników i słuchaczy 
mediów watykańskich, wyraził wdzięcz-
ność za solidarność. „Przede wszyst-
kim dziękujemy Ojcu Świętemu za jego 
bliskość, słowa wsparcia i pomoc, jakiej 
udziela nam za pośrednictwem kard. 
Konrada Krajewskiego. Nieustannie się 
modlimy. Czasami wydaje się, że świat 
nie dostrzega okrucieństwa tego, czego 
doświadczamy. Proszę was: nie zapo-
minajcie o Ukrainie. Pamięć i wsparcie 
ludzkich serc ogrzewają nasze serca”. 

Słowo Polskie za: rkc.ua

Polski malarz, rysownik, pisarz, 
tłumacz, z wykształcenia 
lekarz, człowiek wielu pasji. 
Uczestniczył w najważniejszych 
wydarzeniach swojego 
stulecia: kampanii Napoleona 
na Moskwę, powstaniu 
listopadowym czy wyprawie 
tysiąca Garibaldiego. 

Ferdynand Chotomski Dienheim uro-
dził się 20 stycznia 1797 roku w Ko-
koszyńcach koło Tarnopola jako syn 
Stefana i Katarzyny z Kochanowskich. 
Początkowo kształcił się u bazylianów 
w Buczaczu, następnie w konwikcie 
pijarów na Żoliborzu (dziś dzielnica 
Warszawy). 

W 1812 wstąpił do 15. pułku piechoty 
Księstwa Warszawskiego, w którym 
dosłużył się rangi porucznika. Brał 
udział kampanii rosyjskiej Napoleona 
(1812). W bitwie pod Lipskiem (paź-
dziernik 1813, po klęsce Bonapartego 
w Rosji), tzw. bitwie narodów, dostał 
się do niewoli, z której po kilku miesią-
cach został zwolniony. Gdy wybuchło 

powstanie listopadowe (1830-1831), 
aktywnie się w nie zaangażował. Wal-
czył w Gwardii Narodowej oraz w kor-
pusie gen. Macieja Rybińskiego (był 
szefem sztabu generała).

Po klęsce zrywu wyemigrował 
z kraju. Osiadł w Paryżu, gdzie podjął 
studia medyczne i obronił doktorat. 
W 1860 roku uczestniczył w kampanii 
sycylijsko-neapolitańskiej pod wodzą 
Giuseppe Garibaldiego, tzw. wyprawie 
tysiąca, podczas walk o wyzwolenie 
i zjednoczenie Włoch.

Zajmował się dziennikarstwem i li-
teraturą. Pierwsze satyry i anakreon-
tyki drukował w „Pamiętniku Lwow-
skim” (1816), potem w „Tygodniku 
Polskim i Zagranicznym” (1818-1819) 
oraz w „Wandzie” (1822-1828). W roku 
1821 był redaktorem naczelnym „Pa-
miętnika Galicyjskiego”. Pisał wiersze, 
poematy historyczne, np. ,,Jan Zaho-
rowski” (1845), przerabiał komedie Mo-
liera: „Górno uczone kobiety” (1822). 
Znany jest głównie jako autor trawe-
stacji ,,Eneidy” Wergiliusza (ogłaszanej 
we fragmentach w latach 1818-1873).

Nieustannie pogłębiał wiedzę z za-
kresu historii starożytnej i nowożytnej, 
archeologii, sztuk pięknych, handlu. Ma 
na swoim koncie prace z dziedziny me-
dycyny i ornitologii. Był też ilustratorem, 
tworzył w oleju, akwareli i w ołówku. 
M.in. własnoręcznie wykonał ryciny do 

swego dzieła: „Opis ptaków Królestwa 
Polskiego”, w którym opisał gatunki 
ptaków, ich zwyczaje, środowisko życia 
i cechy rozpoznawcze. 

W latach 1870-1880 był członkiem 
honorowym Poznańskiego Towarzy-
stwa Przyjaciół Nauk.

Zmarł 22 października 1880 roku 
w Gulczewie (dziś w województwie 
mazowieckim, w powiecie płoc-
kim). Został pochowany na cmenta-
rzu we wsi Imielnica (obecnie osie-
dle Płocka).

Lidia Baranowska

Bp Jan Sobiło 
o sytuacji w Zaporożu
  Po kolejnym zmasowanym ataku rosyjskim miasto   
  i okolice powoli podnoszą się ze zniszczeń. Biskup   
  pomocniczy charkowsko-zaporoski w rozmowie   
  z mediami watykańskimi opowiedział, jak mieszkańcy   
  radzą sobie z doświadczeniem przemocy, jak znoszą   
  alarmy, brak prądu i ogrzewania.  

Ferdynand Chotomski – artysta 
i żołnierz spod Tarnopola
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Herburtowie,  stary ród rycerski 
prawdopodobnie pochodzenia nie-
mieckiego, który pojawił się w Pol-
sce w XIII wieku, z czasem osiedlił się 
na Rusi Czerwonej, a następnie roz-
szerzył swoje posiadłości na Podole. 
Mikołaj Herburt herbu Herburt (zm. 
w 1602 roku), podkomorzy halicki, za-
łożył tam na podstawie przywileju 
króla Stefana Batorego z 1584 roku 
miasto Felsztyn. Nazwa miejscowo-
ści miała nawiązywać do nazwy daw-
nej siedziby przodków rodu Feldstein 
(„kamień polny”). 

„Król obdarzył mieszkańców pra-
wem magdeburskim, jarmarkami na 
święto Trzech Króli, Trójcy Przenaj-
świętszej, targami co poniedziałki, 
i uwolnił ich od podatków i ciężarów” 
– czytamy w „Słowniku geograficznym 
Królestwa Polskiego i innych krajów 
słowiańskich”. 

Około roku 1594 Mikołaj Herburt 
zbudował w miasteczku kościół drew-
niany pod wezwaniem św. Wojciecha. 
Po jego śmierci Felsztyn wraz z oko-
licznymi wsiami przypadł Katarzynie 
Drohojowskiej h. Korczak, żonie star-
szego brata Mikołaja, Jana Herburta 
(zm. 1577), kasztelana kamienieckiego. 
Następnie majątek był własnością 
Stadnickich, a w roku 1680 dostał się 
we władanie Turcji. 

Kolejnym dziedzicem dóbr był rot-
mistrz chorągwi pancernej Jan Strze-
męski h. Lubicz, który sprzedał posia-

dłość Bernardowi Grabiance h. Lesz-
czyc. Żona Bernarda, Marianna z domu 
Kalinowska w 1753 roku wzniosła 
w Felsztynie kościół murowany w miej-
scu drewnianego, spalonego podczas 
najazdów tatarskich w XVII stuleciu. 
Barokowa świątynia nosząca takie 
samo wezwanie jak poprzednia została 
konsekrowana w 1791 roku.

Z powodu zwiększenia się liczby 
wiernych w 1905 roku kościół rozbu-
dowano o nawy boczne. W czasach 
sowieckich, w 1950 roku, władze za-
mknęły go i urządziły tam skład nawo-
zów. Parafianie odzyskali swój przy-
bytek kultu dopiero w 1990 roku. Po 
wyremontowaniu kościół ponownie po-
święcono. Obecnie parafia liczy 2 tys. 
rzymskich katolików.

W Felsztynie znajduje się wpisany 
na listę światowego dziedzictwa UNE-
SCO (jako część obiektu Struve Geodetic 
Arc) jeden z punktów Pomiaru Struvego, 
o czym informuje tablica umieszczona 
nieopodal kościoła. Struve Geodetic Arc 
to łańcuch punktów triangulacyjnych 
wyznaczony w XIX wieku przez nie-
miecko-norweskiego astronoma Frie-
dricha Georga Wilhelma Struvego, który 
kierował pomiarami południka ziem-
skiego biegnącego od Morza Barentsa 
do Morza Czarnego, nazwanego później 
południkiem Struvego. Celem projektu 
było dokładne określenie jego długości 
oraz kształtu i wymiarów Ziemi.

Lidia Baranowska

„Wykorzystujmy każdy 
gest ludzkiej życzliwości 
i promocji wartości 
chrześcijańskich, by objawiać 
Boga w świecie, budując 
Królestwo Chrystusa” – 
powiedział Ojciec Święty                 
do pielgrzymów z Polski.

Podczas audiencji generalnej 21 stycz-
nia Leon XIV kontynuował cykl kate-
chez na temat Konstytucji dogmatycz-
nej „Dei verbum” (pol. Słowo Boże) so-
boru watykańskiego II o Objawieniu 
Bożym. „Dzięki Jezusowi chrześcijanin 

poznaje Boga Ojca i z ufnością zdaje się 
na Niego” – zaznaczył. 

Zwracając się do polskich pielgrzy-
mów, powiedział: 

„Serdecznie pozdrawiam Polaków. 
Poprzez sakrament chrztu Bóg za-
warł z każdym z nas przymierze, które 
realizujemy przez człowieczeństwo. 
Wykorzystujmy każdy gest ludzkiej 
życzliwości i promocji wartości chrze-
ścijańskich, by objawiać Boga w świe-
cie, budując Królestwo Chrystusa. To 
sprawdzona recepta na szczęśliwe ży-
cie. Wszystkim wam błogosławię!”.

Słowo Polskie za: Radio Watykan

Ukraina zmaga  
się z niedostatkiem 
pracowników. W Kijowie  
na jednego szukającego etatu 
przypadają 24 oferty – wynika 
z danych Państwowej Służby 
Zatrudnienia (PSZ).  
To najwyższy wskaźnik w kraju.

Stolica przeżywa rekordowy kryzys ka-
drowy. Blisko 75 proc. firm boryka się 
ze znacznym niedoborem pracowni-
ków. Według prognoz sytuacja w tym 
roku się jeszcze pogorszy.

Najgorzej jest wśród zawodów fi-
zycznych. Na przykład w stołecznym 
sektorze energetycznym na jedną 
osobę poszukującą pracy przypada 
39 wolnych etatów. Według Unified 
Job Portal, scentralizowanej platformy 
cyfrowej łączącej oferty pracy z wielu 
źródeł, obecnie na obsadę czeka 
886 stanowisk ślusarzy i 465 elek-
tryków. Przez pół roku zgłosił się 
tylko jeden ślusarz. Obecnie pracuje 
59 osób w wieku 45-60 lat i 140 eme-

rytów: liczby te pokazują skalę pro-
blemu. Niedobór fachowców wpływa 
na tempo napraw obiektów infra-
struktury energetycznej po rosyjskich 
ostrzałach. 

Deficytu hydraulików, elektryków 
czy spawaczy nie zmniejsza nawet 
wzrost płac: średni poziom wynagro-
dzeń w sektorze pracowników fizycz-
nych zwiększył się o około 27 proc., 
co przewyższa tempo wzrostu w in-
nych zawodach (około 19 proc.). Oferty 
kształtują się w granicach 34 tys. hry-
wien miesięcznie.

Rząd i przedsiębiorcy dostoso-
wują się do nowej rzeczywistości: 
firmy energetyczne i niektóre komu-
nalne zachowały możliwość ochrony 
100 proc. załogi przed mobilizacją. Ko-
biety i weterani są zachęcani i przy-
gotowywani do podejmowania pracy 
kierowców, mechaników samochodo-
wych i monterów. W tym roku 34 proc. 
firm planuje aktywniej zatrudniać ko-
biety, co może częściowo zrekompen-
sować odpływ mężczyzn. Jednak jak 

dotąd zatrudnianie ich w zawodach 
tradycyjnie uznawanych za męskie 
nie jest zjawiskiem powszechnym, 
zauważa PSZ.

Skala problemu wymaga znacznie 
większych wysiłków. Według prognoz 
Ministerstwa Gospodarki, w 2026 roku 
Ukrainie grozi deficyt ponad 606,8 tys. 
specjalistów i pracowników, a zapo-
trzebowanie na odbudowę gospodarki 
zbliża się do 4,5 mln osób.

Niedobór kadr pozostaje głównym 
problemem Kijowa, zwłaszcza w kon-
tekście zniszczeń infrastruktury. Aby 
wyjść z kryzysu, potrzeba komplekso-
wego podejścia: od szybkich progra-
mów przekwalifikowania po zatrud-
nianie zagranicznych pracowników 
i wprowadzanie automatyzacji po-
szczególnych etapów produkcji. Naj-
ważniejsze to zmienić nastawienie 
społeczeństwa do pracy fizycznej: po-
winna ona pozostać wartościowa i go-
dziwie opłacana, a nie gorsza od pracy 
umysłowej.

Słowo Polskie

Felsztyn na Podolu przypomina o rodzie Herburtów
  Kiedyś miasteczko, a dziś wieś o nazwie Gwardijskie w obwodzie chmielnickim, nad rzeką   
  Smotrycz, z dziedzictwa założycieli zachowało kościół rzymskokatolicki  pw. św. Wojciecha,  
  pierwotnie drewniany powstały w XVI wieku, obecnie barokowy z wieku  XVIII.  

Nad Dnieprem brakuje rąk do pracy

Papież zdradził Polakom  
receptę na szczęśliwe życie
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Zamek w Olesku wymaga pilnych dzia-
łań ratunkowych, ponieważ postępu-
jąca degradacja tynków i elementów 
kamiennych zagraża zachowaniu za-
bytku. 26 stycznia Narodowy Instytut 
Polskiego Dziedzictwa Kulturowego za 
Granicą Polonika poinformował, że pro-
jekt konserwacji wieży zamkowej otrzy-
mał dofinansowanie na 2026 rok w ra-
mach Programu Ministra Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego. 

Zakres prac obejmie m.in. konserwa-
cję kamieniarki okiennej, tynków oraz 
dachu górnego piętra elewacji fronto-
wej, a także frontowej strony kamiennej 
przypory bramy wjazdowej.

„Realizacja projektu pozwoli zabez-
pieczyć wieżę bramną przed dalszą 
destrukcją, przywrócić jej walory es-
tetyczne i historyczne oraz zachować 
ten wyjątkowy zabytek dla przyszłych 
pokoleń – wyjaśnił Instytut Polonika. 
– Projekt ma również wymiar symbo-
liczny i edukacyjny – stanowi przykład 
współpracy polskich i ukraińskich spe-
cjalistów na rzecz ochrony wspólnej hi-
storii i europejskich wartości”.

W roku ubiegłym pod kierunkiem 
specjalistów z Instytutu i za pieniądze 
MKiDN RP zostały przeprowadzone 
prace konserwatorskie i restaurator-
skie kartusza herbowego znajdującego 
się nad główną bramą wjazdową do 
zamku. Płaskorzeźba przedstawia herb 
jednego z właścicieli Jana Daniłowicza 
(1570-1628), jednego z właścicieli, któ-
remu zamek zawdzięcza swój obecny 
wygląd i charakter: rezydencji mieszkal-
nej w stylu włoskiego renesansu. 

Warto wiedzieć, że oleska rezy-
dencja jest jednym z najważniejszych 
obiektów dla polskiej historii: tu uro-
dzili się królowie Polski Jan III Sobieski 
(1629) i Michał Korybut Wiśniowiecki 
(1640). W ręce Sobieskich zamek do-
stał się po wygaśnięciu męskiej linii 
rodu Daniłowiczów, kiedy przeszedł 
na córkę Teofilę, która wyszła za mąż 

za Jakuba Sobieskiego, ojca później-
szego króla. 

Wojny kozackie i tureckie przyczy-
niły się do degradacji budowli. Kiedy 
w kwietniu 1682 roku Jan III Sobieski 
przybył do swojego rodowego gniazda, 
zastał miasto i zamek spustoszone. 
Wówczas jego żona Maria Kazimiera 
zarządziła odrestaurowanie rezyden-
cji. Oboje odwiedzili to miejsce jeszcze 
w 1687 roku.

Blisko pół wieku później, w 1725 roku, 
Konstanty Władysław Sobieski sprzedał 
majątek (zamki oleski i podhorecki) Rze-
wuskim. W tej rodzinie Olesko było przez 
trzy pokolenia. Po Stanisławie Rzewu-
skim, hetmanie wielkim koronnym, do-
bra odziedziczył jego syn, wojewoda 
wołyński Seweryn, który w 1739 roku 
u stóp wzgórza zamkowego wybudował 
klasztor kapucyński. Po jego bezpotom-
nej śmierci w 1754 roku Olesko otrzymał 
jego młodszy syn Stanisława, Wacław, 
który nigdy nie zamieszkał w zamku, 
a większość jego cennego wyposaże-
nia przeniósł do Podhorców. Bez gospo-
darza posiadłość szybko upadała i pod 
koniec XVIII wieku była już bliska ruiny.

W 1796 roku opuszczoną i zanie-
dbaną rezydencję syn Wacława, tar-
gowiczanin Seweryn Rzewuski, het-
man polny koronny, sprzedał Aleksan-
drowi Zielińskiemu, podkomorzemu 
nurskiemu. Ten na przełomie XVIII i XIX 
wieku przeprowadził niewielki remont. 
Następnymi właścicielami Oleska byli 
córka podkomorzego Teresa i jej mąż 
Wojciech Lityński. Jednak z przyczyn 
ekonomicznych nie zdołali powstrzy-
mać degradacji rezydencji.

Wieści o stanie zamku szybko się ro-
zeszły. Chcą ratować cenną pamiątkę 
narodową, w roku 1882, rok przed hucz-
nie obchodzonym w Krakowie (i Wied-
niu) 200-leciem odsieczy wiedeńskiej, 
powołano Społeczny Komitet Opieki nad 
Zamkiem w Olesku. W jego skład we-
szli malarz Jan Matejko, książę Eustachy 

Sanguszko, hrabia Jan Zamoyski i Miko-
łaj Zyblikiewicz. Za zebrane pieniądze − 
15 tys. zł − wykupili obiekt i przekazali 
władzom Galicji. Wkrótce rozpoczęły 
się prace rewaloryzacyjne prowadzone 
z udziałem historyków sztuki i konser-
watorów. Powoli przywracano budowli 
jej dawne piękno. 

Niestety, starania te przekreśliła 
I wojna światowa. Kwaterujące w zamku 
wojska rosyjskie i okoliczni mieszkańcy 
doszczętnie zdewastowali zamek. Wnę-
trza zostały przez nich całkowicie ogo-
łocone z wyposażenia, łącznie z firan-
kami w oknach. Powyrywali drzwi, okna, 
posadzki i sufity, rozebrali bramę wjaz-
dową, zniszczyli malowidła ścienne, de-
koracje, stiuki i rzeźby.

W wolnej Polsce w 1933 roku, we 
wrześniu, na zamku w Olesku miały 
miejsce uroczyste obchody 250. rocz-
nicy wiktorii wiedeńskiej, podczas któ-
rych wmurowano na zamku tablicę pa-
miątkową ku czci króla Jana III Sobie-
skiego. W tym samym roku rozpoczęła 
się gruntowna rewaloryzacja zabytku 
pod kierunkiem profesora Politechniki 
Lwowskiej Witolda Minkiewicza. I znów 
prace przerwał wybuch wojny, tym ra-
zem II światowej, oraz zajęcie wschod-
nich województw II Rzeczypospolitej 
przez Związek Sowiecki.

Po wojnie Olesko znalazło się w gra-
nicach ZSRS. W latach 1961-1975 prze-
prowadzono gruntowną renowację 
zamku, w trakcie której odtworzono 
jego wygląd z XVII-XVIII wieku, po czym 
oddano do dyspozycji Lwowskiej Gale-
rii Sztuki. 

Dziś zamek znajduje się na terenie 
Ukrainy, nadal jest własnością Galerii, 
a jego wnętrza kryją dzieła sztuki zwie-
zione tu z wielu innych zrujnowanych 
dawnych polskich pałaców, zamków 
i kościołów, wśród nich dzieło pędzla 
Martino Altomontego „Bitwa pod Wied-
niem”.

Słowo Polskie

Miasto w obwodzie 
kirowohradzkim – jego stolica 
– położone na środkowej 
Ukrainie, ok. 250 km na 
południe od Kijowa, liczące 
około 220 tys. mieszkańców, 
dziś ważne regionalne centrum 
administracyjne, w przeszłości 
było współtworzone                
przez przybyszów                         
z Europy Środkowej.

Miejscowość przechodziła zmienne ko-
leje losu i wielokrotnie zmieniała na-
zwę. Powstała w 1754 jako twierdza 
św. Elżbiety w celu obrony południo-
wych rubieży Imperium Rosyjskiego 
przed najazdami tatarskimi. Caryca 
Elżbieta, jego założycielka, wznosiła na 
przyłączonych do Rosji ziemiach ode-
branych Rzeczypospolitej i Chanatowi 
Krymskiemu umocnienia. 

W 1775 roku miasto zyskało sta-
tus ujezdu (jednostka administracyjna 
w Imperium Rosyjskim, odpowiednik 
polskiego powiatu) i nazwę Jelizawiet-
grad (na cześć carycy Elżbiety), którą 
nosiło do 1924 roku. Później nazywało 
się Zinowjewsk (1924-1934), Kirowo 
(1934-1939) i Kirowohrad (1939-2016), 
na pamiątkę działaczy partii bolsze-
wickiej Grigorija Zinowjewa i Siergieja 
Kirowa (członków Biura Politycznego 
KC WKP(b) zamordowanych z rozkazu 
Stalina). Dziś nosi imię pisarza i drama-
turga, współtwórcy ukraińskiego teatru 
zawodowego Marka Kropywnyckiego 
i jest stolicą obwodu.

W wyniku polityki kolonizacyj-
nej władz Imperium Rosyjskiego Jeli-
zawietgrad od początku był miastem 
wieloetnicznym i wielowyznaniowym. 
Sprzyjało to napływowi katolików 
z ziem dawnej Rzeczypospolitej, ale 
też innych przybyszów z Europy Środ-
kowej. Społeczność katolicką tworzyli 
przesiedleńcy, osadnicy i zesłańcy: Po-

lacy, Niemcy, Czesi, Węgrzy i Litwini. 
W 1874 roku otrzymali oni zgodę rady 
miejskiej na budowę kościoła w po-
bliżu cmentarza Kowalowskiego. Zo-
stał wzniesiony w stylu neogotyckim 
w 1877 roku z datków parafian. Nosił 
wezwanie Narodzenia Najświętszej 
Maryi Panny. Wnętrze zdobiły wspa-
niałe freski, o których urodzie wspomi-
nała nawet prasa stołeczna. Ulica, przy 
której się znajdował, otrzymała nazwę 
Kościelna, później Szczorsa, a obec-
nie została przemianowana na Hanny 
Dmytrian.

W latach 1882-1883 zbudowano 
również dom parafialny. 11 maja 
1909 roku kościół konsekrował biskup 
tyraspolski Josef Alois Kessler.

W 1924 roku świątynia została za-
mknięta przez władze bolszewickie, 
a jej splądrowany budynek wykorzy-
stywano jako magazyn. W 1936 roku 
pod pretekstem poszerzenia terenu 
zakładu Czerwona Gwiazda produku-
jącego maszyny rolnicze kościół pra-
wie całkowicie zburzono (zachowała 
się tylko jedna ze ścian, która do dziś 
stanowi część budynku fabrycznego). 

Miejscowi katolicy na całe dziesię-
ciolecia zostali pozbawieni miejsca 
sprawowania kultu. Dopiero upadek 
ZSRS umożliwił im starania o możli-
wość rejestracji parafii rzymskokato-
lickiej. Od kwietnia 1992 roku zaczęli 
przyjeżdżać księża z Kamieńca Po-
dolskiego i Winnicy, którzy odprawiali 
msze święte w jednym z domów pry-
watnych. W 1995 roku zakupiono nie-
wielki dom przy ulicy Korolenki, w któ-
rym urządzono kaplicę. Po uzyskaniu 
działki przy ulicy Lenina 29 września 
1997 roku rozpoczęła się budowa no-
wego kościoła, a 31 maja 1998 roku bp 
Stanisław Padewski poświęcił kamień 
węgielny. Świątynia pw. Św. Ducha zo-
stała ukończona w 2002 roku.

Lidia Baranowska
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Polacy sfinansują renowację 
wieży zamkowej w Olesku
  Na pilne prace konserwatorskie drugiego piętra wieży bramnej polskie Ministerstwo   
  Kultury i Dziedzictwa Narodowego przeznaczyło 180 tys. zł. Inicjatywa stanowi    
  kontynuację działań rozpoczętych w ubiegłym roku, kiedy przeprowadzono   
  konserwację manierystycznego kartusza nad bramą wejściową.  

Ciekawostki historyczne 
o Kropywnyckim
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Krystyna Zofia Feldman urodziła się 
1 marca 1916 roku we Lwowie w pol-
sko-żydowskiej rodzinie aktorskiej. 
Jej ojciec Ferdynand specjalizował się 
w rolach szekspirowskich. Matka Ka-
tarzyna z domu Sawicka była aktorką 
teatralną i śpiewaczką operową. Ojciec 
przed ślubem przyjął chrzest katolicki. 
Zmarł, kiedy Krystyna miała trzy lata. 

Dziewczynka od najmłodszych lat 
przejawiała talent aktorski, od piątego 
roku życia grała małe role. Uczęszczała 
do prywatnego studia aktorskiego 
prowadzonego we Lwowie przez ak-
tora i reżysera Janusza Strachockiego. 
W 1934 roku ukończyła lwowskie gim-
nazjum im. Królowej Jadwigi. Maturę 
zdała eksternistycznie, żeby zdążyć 
na egzaminy do szkoły teatralnej. Po 
trzech latach nauki w roku 1937 ukoń-
czyła Państwowy Instytut Sztuki Te-
atralnej w Warszawie. 1 września za-
debiutowała w Teatrze Miejskim we 
Lwowie. Wcieliła się w postać chłopca 
w bajce „Kwiat paproci” w reżyserii Ja-
nusza Warneckiego. W 1939 roku otrzy-
mała angaż do teatru w Łucku, jednak 
po wybuchu II wojny światowej wróciła 
do Lwowa.

W latach 1939-1941 prowadziła 
Teatr Robotniczy w Zimnej Wodzie. 
W 1942 roku została zaprzysiężona 
jako żołnierz Armii Krajowej. Była ku-
rierką, przenosiła tajną pocztę, broń. 
Kiedy pod koniec lipca 1944 roku AK 

wspierana przez Armię Czerwoną wy-
zwoliła Lwów, wróciła na scenę. Za-
grała rolę Staszka w „Weselu” Wy-
spiańskiego, w reżyserii Aleksandra 
Bardiniego.

Po wojnie i zmianie granic Krystyna, 
podobnie jak wielu Polaków ze Lwowa, 
musiała opuścić swoje rodzinne mia-
sto. Jej artystyczna droga wiodła przez 
Katowice, Opole, Jelenią Górę, Szczecin, 
Kraków (występowała w Teatrze Lu-
dowym w Nowej Hucie) i Łódź (przez 
kilkanaście lat była aktorką i pomocni-
kiem reżysera oraz reżyserem u Kazi-
mierza Dejmka w Teatrze Nowym), by 
na stałe związać się ze scenami w Po-
znaniu, najpierw z Teatrem Polskim, 
a od 1983 roku aż do śmierci z Teatrem 
Nowym. Grała też w spektaklach tele-
wizyjnych.

Jej filmowym debiutem była epizo-
dyczna rola dewotki w socrealistycz-
nej „Celulozie” Jerzego Kawalerowicza 
z 1953 roku. Zarówno w kinie, teatrze, 
jak i TV uchodziła za mistrzynię dru-
giego planu. W dorobku ma blisko 70 ról 
charakterystycznych w produkcjach te-
lewizyjnych i filmowych, m.in. w „Lalce” 
Wojciecha Hasa, „Yesterday” i „Pociągu 
do Hollywood” Radosława Piwowar-
skiego, „Pogrzebie kartofla” Jana Ja-
kuba Kolskiego, „Pianiście” Romana Po-
lańskiego, „Starej baśni” Jerzego Hof-
fmanna, a także w serialu „Jan Serce” 
Piwowarskiego. W 2004 roku, mając 

88 lat, zagrała rolę życia. W filmie „Mój 
Nikifor” Krzysztofa Krauzego wcieliła 
się w tytułową postać malarza prymi-
tywisty Nikifora Krynickiego. Za tę kre-
ację zdobyła mnóstwo nagród, w tym 
prestiżowego Orła i międzynarodowy 
„Kryształowy Glob”.

W 1980 Służba Bezpieczeństwa 
wszczęła wobec niej sprawę operacyj-
nego rozpoznania o kryptonimie „Aran-
żerka” po tym, jak podpisała list w obro-
nie autonomii Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu. List przeczy-
tano na falach Radia Wolna Europa. 
Mimo nękań i represji, m.in. częstych re-
wizji w mieszkaniu i utrudnień w rozwoju 
kariery, aktorka nie dała się złamać.

W 1947 roku związała się ze star-
szym o 26 lat aktorem i reżyserem Sta-
nisławem Brylińskim, z którym była do 
jego śmierci w 1953 roku.

Zmarła w wieku 91 lat 24 stycznia 
2007 w Poznaniu. Została pochowana 
na miejscowym cmentarzu komunal-
nym. Zgodnie z wolą aktorki złożono 
ją do grobu w kostiumie z ostatniego 
spektaklu – monodramu „I to mi zo-
stało”.

Kilka lat po śmierci Krystyny Feld-
man została znaleziona jej powieść 
„Światła, które nie gasną”, opowiada-
jącą o życiu w teatrze. Drukiem uka-
zała się w 2016 roku, w 100. rocznicę 
urodzin aktorki.
Słowo Polskie za: Ryszard Arkadiusz Frączek

Jak co roku na terenie 
podległym abp. 
Mieczysławowi Mokrzyckiemu 
zostały zorganizowane 
wydarzenia podczas 
których śpiewano kolędy 
i pieśni bożonarodzeniowe. 
Wspólny śpiew zjednoczył 
duchowieństwo i wiernych 
w modlitwie, radości 
i wysławianiu tajemnicy 
Narodzenia Pańskiego.

Już po raz dziesiąty z rzędu w archi-
diecezji lwowskiej odbyła się Wielka 
Kolęda u metropolity Mieczysława 
Mokrzyckiego. W wydarzeniu wzięło 
udział ponad 1,5 tys. kolędników 
z wielu parafii. Przez dwa dni  – od 2 do 
3 stycznia – w murach kurii metropoli-
talnej zespoły dziecięce i młodzieżowe 
wraz z księżmi i osobami konsekrowa-
nymi świętowały narodziny Chrystusa.

1 lutego miało miejsce kolędowanie 
seminarzystów z Brzuchowic u abp. 

Mokrzyckiego. Klerycy z Wyższego Se-
minarium Duchownego śpiewali kolędy 
w różnych językach i opowiadali o zwy-
czajach obchodów Bożego Narodzenia 
panujących w innych krajach. Wśród 
obecnych byli rektor Seminarium ks. 
prałat Piotr Brzeski, ks. prałat Andrzej 
Legowicz, dyrektor Instytutu Teologicz-
nego im. św. Józefa Bilczewskiego ks. 
Jacek Uliasz, pracownicy kurii i zapro-
szeni goście. Na zakończenie wszyscy 
uczestnicy otrzymali upominki od arcy-
biskupa i zjedli uroczysty obiad. 

Kolejnym wydarzeniem, któremu 
patronował abp Mokrzycki, był kon-
cert bożonarodzeniowy chóru młodzie-
żowego ADM Orchestra w katedrze ła-
cińskiej we Lwowie. Poprzedziły go re-
kolekcje muzyczne na chór i orkiestrę, 
które trwały od 9 do 11 stycznia i zgro-
madziły około 40 młodych uczestni-
ków. 

Dwa ostatnie wydarzenia zakoń-
czyły okres świąteczny.

Słowo Polskie za: archidiecezja lwowska

Lwowska gazeta „Słowo 
Polskie” w 1900 roku zamieściło 
informację podaną przez 
oficjalny organ rządu Imperium 
Rosyjskiego „Prawitielstwiennyj 
Wiestnik” („Rządowy Kurier”) 
na temat spożycia napojów 
wyskokowych w dziesięciu 
guberniach zaboru rosyjskiego.

Monopol państwowy na alkohol w Im-
perium Rosyjskim, gdzie sprzedaż wódki 
stanowiła ważne źródło dochodu pań-
stwa, gęsta sieć karczm i punktów 
sprzedaży oraz niski poziom uprzemy-
słowienia i edukacji (zwłaszcza na wsi) 
sprawiały, że wysokoprocentowego 
alkoholu wypijano tam całkiem sporo. 
Wielkość spożycia carscy statystycy li-
czyli w wiadrach, przy czym 1 wiadro 
odpowiadało ok. 12,3 litra.

W zamieszczonej  w 9 nume-
rze lwowskiego dziennika „Słowo 
Polskiego” notatce czytamy, że: 
„Z wprowadzeniem z dniem 1 stycz-
nia 1898 roku monopolu, użytkowanie 
wódki w kraju zwiększyło się w ogóle 
o 387.087 wiader. W guberni warszaw-
skiej i siedleckiej rząd preliminował 
w roku 1899 1,268.600 wiader, tymcza-
sem wypito w tych guberniach wódki 
1,528.540 wiader, czyli o 259.940 więcej; 

w guberni lubelskiej, radomskiej i kielec-
kiej rząd przeznaczał 730.200 wiader, 
wypito zaś 791.922, tj. więcej o 61.722; 
w guberni kaliskiej i piotrkowskiej preli-
minowano 1,034.200 wiader, sprzedano 
zaś 1,102.669, czyli o 68.469 wiader wię-
cej; w guberni tylko płockiej, łomżyńskiej 
i suwalskiej wypito wódki mniej, aniżeli 
projektował rząd, zamiast bowiem wy-
znaczonych w budżecie 478.100 wiader, 
wypito w tych guberniach 475.056, czyli 
mniej o 3.044 wiader.

W ogóle w Królestwie Polskim zużyto 
w pierwszym roku istnienia skarbowej 
sprzedaży trunków 3,898.187 wiader, 
z czego, w stosunku od 9-milionowej 
ludności, wypada, że każdy mieszkaniec 
spotrzebował około pół wiadra. Z uwagi 
jednak, że połowa ludności – kobiety – 
wódki nie pije, na każdego mężczyznę 
wypada wiadro rocznie”.

Warto wiedzieć, że spożycie wódki 
na ziemiach polskich pod zaborami było 
najwyższe w zaborze rosyjskim (Króle-
stwo Polskie), niższe w pruskim, a najniż-
sze w austriackim (Galicji). Na przełomie 
XIX i XX wieku rocznie na 1 mieszkańca 
wynosiło w rosyjskim ok. 0,8-1,2 wiadra 
(ok. 10-15 l), w pruskim ok. 0,6-0,9 wia-
dra (ok. 7-11 l), a w zaborze austriackim 
ok. 0,3-0,5 wiadra (ok. 4-6 l).
„Słowo Polskie”, nr 9, Lwów, 6 stycznia 1900 r.

110 lat temu we Lwowie przyszła 
na świat Krystyna Feldman 
  Kobieta niezłomna, żołnierz Armii Krajowej, a także wybitna aktorka teatralna   
  i filmowa, mistrzyni drugiego planu, dwukrotna laureatka Orłów, nagrody   
  przyznawanej przez Polską Akademię Filmową, za drugoplanową rolę w filmie   
  „To ja, złodziej” i pierwszoplanową w filmie „Mój Nikifor”.   

Kolędowanie w archidiecezji lwowskiej

Ile w Królestwie Polskim wypijano wódki? 

Co to za pytanie 
Ja ciebie pytam — a wciąż brak 
odpowiedzi.
Dlaczego, choć to nie wiadomo, 
co w moim sercu siedzi, 
pytanie wciąż powraca.
Serce z mięśnia zbudowane, 
a przecież w istocie
to Bóg nim rządzi — 
jak i rozumem człowieka mądrego.
A pytanie… 
to rzeka bez końca.

Tomasz Smoleń, Lublin

POEZJA TOMASZA Z LUBLINA
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Zakon Braci Mniejszych Kapucynów za-
prosił do Winnicy Ludwik Kalinowski 
w 1744 roku. Rok później biskup łucki 
Franciszek Kobielski zezwolił na za-
łożenie klasztoru. Niezwłocznie przy-
stąpiono do budowy, którą starosta 
sfinansował. Czworobok zabudowań 
klasztornych i przylegający do niego 
kościół zostały wzniesione w latach 
1746-1761. Budowę prowadził ojciec 
Konstantyn Meliński, zatrudniając mu-
rarzy pochodzących ze Lwowa. W roku 
1761 biskup łucki Antoni Erazm Wołło-
wicz konsekrował świątynię klasztorną 
pod wezwaniem Matki Bożej Anielskiej.

Kapucyni jako gorący patrioci 
wspierali konfederację barską (1768-
-1772), za co byli przez carat napomi-
nani. Ostatecznie za swą działalność 
zostali w 1888 roku wygnani z miasta, 
a ich klasztor car Aleksander III skaso-
wał (kapucyni wrócili dopiero w 1992). 
Kościół pozostał czynny jako para-
fialny, a w zabudowaniach klasztor-
nych umieszczono koszary. 

Od tej pory zaczęła się powolna 
dewastacja obiektu. Choćby w roku 
1897 rozebrano mur klasztorny od ów-
czesnej ulicy Pocztowej i w jego miej-
scu rozpoczęto budowę ciągu sklepów. 
2 maja 1914 roku rada miasta, chcąc 
poszerzyć ulicę, postanowiła zlikwido-
wać przedkościelny plac. W zamian za 
zabrany teren zaproponowała parafii 
inną parcelę w Winnicy.

W owym czasie plac przed głównym 
wejściem do kościoła otaczał ceglany 
mur, tworząc zamknięty dziedziniec. Od 
wewnątrz zdobiły go stacje drogi krzy-
żowej. Freski przedstawiające bolesną 
drogę Jezusa Chrystusa na Golgotę we-
dług znawców przedmiotu były dziełem 
lokalnych mistrzów z końca XVIII wieku. 
Na zazielenionym dziedzińcu znajdo-
wały się również krzyż i kilka figur świę-
tych umieszczonych na cokołach.

Skarga mieszkańców Bieriezow-
skiego i Swaryczewskiego na tę decy-
zję została uznana przez władze gu-
bernialne za bezpodstawną. Zdania pa-
rafian były podzielone. Jedni widzieli 
w propozycji rady miejskiej możliwość 
zbudowania na przekazanej przez mia-
sto działce nowego kościoła, inni byli 
kategorycznie przeciwni zniszczeniu 
cennych murów.

W styczniu 1916 roku w ukazującym 
się w Piotrogrodzie (do 1914 Peters-

burg) „Tygodniku Architektoniczno-Ar-
tystycznym” architekt miasta i redaktor 
tego czasopisma Aleksander Stabo-
rowski (1870-1934) zamieścił artykuł 
pod znamiennym tytułem „Wandalizm 
prowincjonalny. Kilka słów o przy-
szłym zniszczeniu zabytku architek-
tury miasta Winnicy”. Ostrzegał w nim 
władze miejskie przed poważnym błę-
dem – profanacją dawnego dziedzic-
twa kulturowego, oraz przedstawił 
dogłębną analizę wartości przedko-
ścielnego placu i otaczającego go muru. 
Ważkim argumentem Staborowskiego 
było to, że mimo iż wchodzi w światło 
ulicy, nie przeszkadza to, by swobodnie 
mogły się na niej zmieścić przejeżdża-
jący tramwaj elektryczny i dwa powozy 
konne, i to bez uwzględnienia istnieją-
cych chodników dla pieszych.

Zacytujmy fragment artykułu: „Kul-
tura polska w obecnej wojnie przeszła 
ciężkie próby. Z gazet wiemy, że całe 
miasta, zamki, wsie, pola, wszystko 
zostało spalone, zniszczone, zrów-
nane z ziemią! Nie chcę wierzyć, że te 
próby pogłębią zniszczenia nie tylko 
cennego zabytku – próbki architek-
tury artystycznej XVIII wieku, ale także 
cennego reliktu polskiej ludności re-
gionu”.

Publikacja materiału w stołecznym 
czasopiśmie prawdopodobnie odniosła 
skutek: władze nie odważyły się zbu-
rzyć muru przed kościołem Matki Bo-
żej Anielskiej od strony głównej ulicy 
Winnicy. 

W czasie rewolucji ukraińskiej 
i w pierwszej dekadzie rządów so-
wieckich kwestie pomników i rozwoju 
miast nie znajdowały się na pierw-
szym planie. Dopiero lata 30. XX wieku 
znacząco odmieniły ten stan rzeczy: 
w 1933 roku władze rozebrały pokryte 
z cennymi freskami mury przed wej-
ściem do świątyni.

Co ciekawe, Aleksander Staborowski 
mieszkał w Winnicy w czasie ukraiń-
skich walk o niepodległość. To on opra-
cował w 1921 roku projekt wzniesienia 
granitowej kolumny na grobie człon-
ków oddziału bolszewickiego zamor-
dowanych przez ukraińskich chłopów 
w pobliżu Winnicy. Kolumna ta prze-
trwała i dziś pełni funkcję pomnika 
upamiętniającego nadanie miastu 
prawa magdeburskiego w 1640 roku.

Oleksandr Fedoryszen

Budynek jest zabytkiem 
architektury i jednym 
z najważniejszych obiektów 
historycznych miasta. 
Prace remontowe mają 
na celu zachowanie jego 
struktury i zapobieżenie                                 
dalszemu niszczeniu.

Z opublikowanych zdjęć na portalach 
tarnopolskich wynika, że wzdłuż ścian 
ratusza prowadzone są roboty ziemne: 
wykopano głębokie rowy, zamonto-
wano konstrukcje zbrojeniowe i wy-
konano hydroizolację fundamentów. 
Część murów wzmacniana jest przy 
użyciu nowoczesnych materiałów izo-
lacyjnych. Odnotowano również prace 
związane z betonowaniem i przygoto-
waniem podłoża do dalszego wzmoc-
nienia konstrukcji.

Równolegle służby komunalne 
porządkują przyległy teren, przede 
wszystkim czyszczą kostkę brukową 
przed wejściem do budynku.

Brzeżany długo obywały się bez ra-
tusza – symbolu miejskich wolności. 
Prawa dyktowali ich właściciele: Sie-
niawscy, a potem Czartoryscy. Dopiero 
w XVIII wieku wzniesiono pierwszą sie-
dzibę władz miejskich. Ta, która stoi 
na rynku dzisiaj, została wybudowana 
w latach 1803-1811, w czasach panowa-
nia Habsburgów (kiedy w wyniku rozbio-

rów Austria zajęła ziemie południowej 
Polski, które nazwała Galicją), w stylu 
klasycystycznym. Od roku 1805 w ra-
tuszu działało słynne w regionie gim-
nazjum, przeniesione tu z inicjatywy ks. 
Izabeli Lubomirskiej ze Zbaraża.

Od początku istnienia miasto było 
wielokulturowe: mieszkali w nim Polacy, 
Ukraińcy, Żydzi i Ormianie. Tragiczny los 
spotkał Brzeżany, jak wiele innych pol-
skich miejscowości kresowych, podczas 
II wojny światowej. Sowieccy okupanci 
większość Polaków deportowali w głąb 
ZSRS. 

W ostatnich dniach czerwca 
1941 roku, po napaści III Rzeszy na 
swego niedawnego sojusznika – Zwią-
zek Sowiecki, kiedy NKWD na masową 

skalę mordowało osadzonych w wię-
zieniach i aresztach, by „wrogowie ludu” 
nie zostali uwolnieni przez Niemców, 
enkawudziści rozstrzelali kilkuset więź-
niów – Polaków i Ukraińców. Po wkro-
czeniu wojsk niemieckich do miasta 
ukraińscy nacjonaliści w odwecie za-
bili ok. 250 Żydów, których oskarżyli 
o współpracę z Sowietami. 

Resztę brzeżańskich starozakonnych 
Niemcy zamknęli w getcie, a w 1943 za-
mordowali. Uczynili to, co Rafał Lemkin 
(1900-1959), polski prawnik pochodze-
nia żydowskiego urodzony w Brzeża-
nach, zdefiniował w latach 40. XX wieku 
jako pojęcie genocide (ludobójstwo), 
które rozumiał jako akt barbarzyństwa.

Słowo Polskie za: media tarnoposkie

Pierwszy i najlepszy w Polsce 
fredrolog Eugeniusz Kucharski 
poświęcił komediopisarzowi 
kilka książek. Zajmował 
się ponadto historią 
i teorią literatury, wykładał                                     
na uniwersytetach                                    
Jana Kazimierza we Lwowie 
i Mikołaja Kopernika w Toruniu.

Eugeniusz Kucharski urodził się 12 grud-
nia 1880 roku w Drohobyczu w rodzi-
nie robotniczej. Był synem technika 
górniczego Jana oraz Tekli z Bortwików. 
W 1901 roku ukończył samborskie gim-
nazjum klasyczne im. Arcyksiężniczki 
Elżbiety. Następnie odbył jednoroczną 
służbę wojskową w 30. austriackim 
pułku piechoty. W latach 1902-1906 stu-
diował na Uniwersytecie Lwowskim fi-
lologię polską, romańską i klasyczną, 
a także germanistykę i filozofię. 

Jeszcze jako student podjął pracę na-
uczyciela w szkołach średnich Lwowa 
i Tarnopola. Przez rok (od 1907 do 1908) 
jako stypendysta Wydziału Krajowego 

odbył kilka podróży naukowych do 
Włoch (Rzym i Florencja) i Francji (Pa-
ryż), gdzie zapoznawał się z nowszą li-
teraturą dotyczącą historii dramatu, te-
atru i sztuki obu krajów.

W 1908 roku złożył egzamin nauczy-
cielski. Od tego czasu uczył w gimna-
zjum w Stanisławowie. Prowadzone 
równolegle badania naukowe dopro-
wadziły go do uzyskania doktoratu z fi-
lozofii na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
(UJK) w zakresie filologii polskiej na pod-
stawie pracy ,,Romantyzm w komediach 
Fredry” (1909). W 1911 roku powrócił do 
Lwowa i pracował w szkołach średnich.

Wybuch wielkiej wojny w 1914 roku 
oznaczał dla niego mobilizację. W szere-
gach armii austriackiej brał udział w bi-
twie galicyjskiej. Po kapitulacji twierdzy 
przemyskiej w marcu 1915 dostał się 
do niewoli rosyjskiej. Dwa lata spędził 
w obozie jenieckim w Ufie. Dzięki możli-
wości korzystania ze zbiorów Biblioteki 
Miejskiej prowadził studia nad wczesną 
historią Rusi i piśmiennictwem staroru-
skim. Po uwolnieniu w maju 1917 prze-

niósł się do Orenburga, gdzie zorganizo-
wał polską szkołę średnią oraz wykładał 
na tzw. uniwersytecie dla wszystkich.

W 1918 roku wrócił do Lwowa: kon-
tynuował pracę nauczycielską oraz ba-
dania naukowe. W czerwcu 1921 habi-
litował się na UJK z historii literatury 
polskiej na podstawie pracy „Fredro 
a komedia obca. Stosunek do komedii 
włoskiej” i rozpoczął wykłady jako do-
cent prywatny. Pracował też jako na-
uczyciel języka francuskiego w XII Pań-
stwowym Gimnazjum we Lwowie, skąd 
w 1926 został urlopowany celem obję-
cia katedry literatury słowiańskiej na 
Uniwersytecie we Fryburgu w Szwaj-
carii. W 1928 objął kierownictwo Kate-
dry Porównawczej Historii Literatur na 
Uniwersytecie Lwowskim jako profesor 
nadzwyczajny (po poecie Janie Kaspro-
wiczu), a w 1935 roku otrzymał tytuł pro-
fesora zwyczajnego.

W 1925 roku został członkiem zwy-
czajnym Towarzystwa Naukowego we 
Lwowie, w 1927 – członkiem korespon-
dentem Polskiej Akademii Umiejętno-
ści, w 1929 – członkiem czynnym Pol-
skiego Towarzystwa Filozoficznego. Od 
1938 był redaktorem „Pamiętnika Lite-
rackiego”.

Po wybuchu II wojny światowej i zaję-
ciu Lwowa przez Związek Sowiecki wy-
kładał teorię literatury na ukraińskim 
Uniwersytecie im. I. Franki. W czasie 
okupacji niemieckiej brał udział w tajnym 
nauczaniu uniwersyteckim oraz w kon-
spiracyjnych zebraniach Towarzystwa 
Naukowego. Po ponownym wkrocze-
niu Sowietów do Lwowa w 1944 roku do 
lipca 1946 roku prowadził Katedrę Lite-
ratury Polskiej na Uniwersytecie im. I. 
Franki. 

Zmuszony do wyjazdu w tym samym 
roku osiadł w Toruniu, gdzie objął Katedrę 
Teorii Literatury i Literatury Porównaw-
czej na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika. 
Zmarł 12 sierpnia 1952 roku w Toruniu.

Lidia Baranowska

Jak ratowano kościół 
kapucynów w Winnicy
  Kompleks kościelno-klasztorny ufundował starosta   
  winnicki Ludwik Kalinowski w połowie XVIII wieku.   
  Położony w ścisłym centrum miasta zabytek kryje   
  zawiłą, pełną zwrotów akcji historię. 

Brzeżany: trwa wzmacnianie fundamentów ratusza

Najwybitniejszy znawca Aleksandra Fredry
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Ukraińcy tradycyjnie wybierają jako 
„bezpieczną przystań” (ang. safe ha-
ven) dla swoich oszczędności dolara 
amerykańskiego lub euro. Jednak dane 
Narodowego Banku Ukrainy (z 9 lutego 
2026) na temat ubiegłego roku obalają 
ten stereotyp: polska waluta krajowa 
wykazała najwyższą dynamikę wzro-
stu w stosunku do hrywny, wyprzedza-
jąc klasyczne waluty ciężkiego kalibru.

Analiza wahań kursów walutowych 
od początku 2025 roku do lutego tego 
roku wskazuje na zdecydowaną prze-
wagę polskiego złotego. Na początku 
zeszłego roku oficjalny kurs wynosił 
10,20 UAH za 1 PLN. Waluta osiągnęła 
swój szczyt 29 stycznia 2026 roku, 
osiągając poziom 12,19 UAH za 1 PLN. 
Maksymalny wzrost wartości zło-
tego wyniósł zatem ok. 19,51 proc. Na 
9 lutego kurs nieco się skorygował do 
12,03 hrw, ale nadal utrzymuje się na 
wysokim poziomie.

Podczas gdy polska waluta gwał-
townie drożała, dolar amerykański 

osiągnął zaskakująco skromne wy-
niki. Na początku 2025 roku kosztował 
42,03 hrw. Historyczne maksimum 
odnotował 19 stycznia 2026 roku na 
poziomie 43,41 hrw. Wzrost wyniósł 
tylko ok. 3,28 proc. Obecnie kurs wy-
nosi 43,03 UAH za 1 USD.

Środek płatniczy strefy euro ra-
dził sobie znacznie lepiej niż dolar, 
ale nadal pozostawał w tyle za zło-
tym. Zaczynając od kursu 43,67 UAH 
za 1 EUR, osiągnął maksymalny poziom 
51,24 UAH za 1 EUR (29 stycznia 2026), 
co oznacza wzrost o ok. 17,33 proc. 
Obecny kurs wymiany wynosi 51,12 UAH 
za 1 EUR.

Najbardziej wymowne jest porów-
nanie rentowności walut z poziomem 
inflacji, która w ubiegłym roku wynio-
sła 8 proc. Oznacza to, że trzymanie 
oszczędności w dolarach było nie-
opłacalne. Kurs amerykańskiej wa-
luty wzrósł zaledwie o 3,3 proc, co nie 
pokryło nawet połowy strat inflacyj-
nych. W rzeczywistości siła nabywcza 

oszczędności dolarowych na Ukrainie 
spadła w ciągu roku.

Złoty polski ma silną korelację (za-
leżność) z euro, ponieważ polska go-
spodarka Polski jest ściśle zintegro-
wana z rynkiem Unii Europejskiej. Ob-
serwowana dynamika – silny wzrost 
wartości euro i złotego na tle słabego 
dolara – świadczy o globalnym osła-
bieniu amerykańskiej waluty na świa-
towych rynkach. Para euro/dolar po-
szła w górę, pociągając za sobą waluty 
krajów sąsiadujących z UE.

Złoty wyprzedził nawet euro 
(19,5 proc. wobec 17,3 proc.) dzięki 
czynnikom wewnętrznym w Polsce: 
odblokowaniu funduszy unijnych, na-
pływowi inwestycji zagranicznych 
oraz twardej polityce monetarnej 
krajowego banku centralnego, który 
utrzymywał wysokie stopy procen-
towe w celu obniżenia dynamiki infla-
cji, czyniąc polską walutę atrakcyjną 
dla inwestorów. 

Słowo Polskie za: minfin.com.ua

Ukraine Recovery Conference 
odbędzie się po raz piąty. Tym 
razem w Polsce. Weźmie w niej 
udział ok. 40 przywódców 
państw oraz liderzy blisko        
20 organizacji – poinformowało 
Ministerstwo Aktywów 
Państwowych RP.

Gdańsk w dniach 25-26 czerwca będzie 
gospodarzem Ukraine Recovery Con-
ference, corocznego wydarzenia po-
święconego odbudowie Ukrainy. Celem 
międzynarodowego forum jest mobili-
zacja szerokiego międzynarodowego 
zainteresowania wsparciem niszczo-
nego przez Rosjan państwa w zakresie 
finansowym, technicznym i politycz-
nym, a także zaangażowanie sektora 
prywatnego w powojenne inwestycje 
w tym kraju.

W Gdańsku zostaną omówione 
środki i sposoby pomocy Ukrainie w od-
budowie jej infrastruktury i gospodarki, 
modernizacji państwa oraz we wdraża-
niu reform na drodze do członkostwa 
w Unii Europejskiej.

Do udziału w konferencji zapro-
szeni zostaną przedstawiciele rzą-
dów i instytucji finansowych, biznesu, 
samorządów oraz organizacji poza-
rządowych z całego świata zaintere-
sowanych odbudową Ukrainy. Udział 
w niej wezmą również liderzy poli-

tyczni państw europejskich oraz innych 
krajów wspierających Ukraińców. Ogó-
łem ma się na niej pojawić pięć-sześć 
tys. osób.

Minister aktywów państwowych 
Wojciech Balczun powiedział w roz-
mowie z PAP, że Polska jest natural-
nym partnerem Ukrainy w kwestii od-
budowy państwa po rosyjskiej napa-
ści zbrojnej. Polskie przedsiębiorstwa 
już angażują się w projekty związane 
z infrastrukturą drogową, kolejową 
i energetyczną oraz sektorem paliwo-
wym.

„Polska ma naturalny tytuł do tego, 
aby mocno zaangażować się w odbu-
dowę Ukrainy i być tej aktywności be-
neficjentem” – podkreślił.

Przypomniał, że Polska jest hubem 
logistycznym i pomocowym dla Ukra-
iny, co czyni ją idealnym partnerem 
do realizacji kluczowych projektów, 
oraz że polskie firmy obecnie otwie-
rają biura na Ukrainie, co zwiększa ich 
obecność i zaangażowanie w tym kraju.

Ukraine Recovery Conference, do-
roczne wydarzenie organizowane od 
początku pełnoskalowej rosyjskiej in-
wazji, zawsze w połowie roku, odbę-
dzie się po raz piąty. Przed Gdańskiem 
gospodarzami konferencji były: Lugano 
(2022), Londyn (2023), Berlin (2024) 
i Rzym (2025).

Lidia Baranowska za: polskie media

Od rozpoczęcia pełnoskalowej 
inwazji rosyjskiej na Ukrainę 
w 2022 roku wskaźnik urodzeń 
w regionie spadł o 25 proc. 
W ubiegłym roku na jednego 
noworodka przypadały średnio 
trzy zgony – twierdzą analitycy. 
Podobnie jest na całej Ukrainie.

Z danych z platformy analitycznej 
Opendatabot opracowanych na pod-
stawie informacji ukraińskiego Mini-
sterstwa Sprawiedliwości wynika, że 
w 2025 roku na Ukrainie urodziło się 
ponad 168,7 tys. dzieci. Jednocześnie 
odnotowano 485,2 tys. zgonów. Czyli 
śmiertelność blisko trzykrotnie prze-

wyższyła wskaźnik urodzeń. W porów-
naniu z poprzednim rokiem śmiertel-
ność w kraju spadła o 2 proc., ale liczba 
urodzeń o 4,5 proc.

„Po kryzysie z 2022 roku, kiedy wskaź-
nik urodzeń spadł o 25 proc., trend ten 
stopniowo wyhamowuje: w 2024 roku 
wyniósł 6 proc., a w 2025 roku – 4,5 proc.” 
– zauważają analitycy.

W 2023 roku urodziło się 7189 dzieci, 
a w 2020 roku – ponad 9000.

Największy spadek liczby noworod-
ków odnotowano w regionach przy-
frontowych. W obwodzie chersońskim 
liczba urodzeń spadła o 16 proc., w za-
poroskim – o 11 proc. O 9 proc. mniej 
dzieci urodziło się w obwodach dnie-
propietrowskim, sumskim, czernihow-
skim i charkowskim oraz w stosunkowo 
oddalonym od frontu czerniowieckim.

Jednocześnie są regiony, w których 
wskaźniki się poprawiły. W obwo-
dzie lwowskim liczba urodzeń w skali 
roku wzrosła o 1,5 proc. (o 230 nie-
mowląt więcej niż rok wcześniej). Nie-
wielki wzrost odnotowano również 
w obwodzie wołyńskim — o 0,6 proc. 
(44 dzieci).

Wojna na Ukrainie, ciągły stres i ob-
niżenie poziomu życia ludności to czyn-
niki negatywnie wpływające na sytu-
ację demograficzną i decyzje rodzin 
o posiadaniu dzieci.

Słowo Polskie

Jak odkładać, to w złotówkach
  Według największego portalu finansowego Ukrainy minfin.com.ua najbardziej   
  opłacalną walutą do oszczędzania nad Dnieprem jest polski złoty.  

Gdańsk gospodarzem światowej 
Konferencji Odbudowy Ukrainy 

W obwodzie chmielnickim rodzi 
się mniej ludzi, niż umiera
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W ubiegłym roku  
w obwodzie chmielnickim 
odnotowano 6211 urodzeń 
i 18 394 zgonów
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Korespondencja, która ukazała się na 
łamach „Słowa Polskiego”, czasopisma 
informacyjno-publicystycznego o za-
barwieniu konserwatywnym wydawa-
nego we Lwowie w latach 1895-1934, 
została opublikowana w 70. rocznicę 
wybuchu powstania listopadowego. Jej 
autor opisał spektakl „Kordiana” Juliu-
sza Słowackiego wystawiony w Teatrze 
Miejskim (obecnie Teatr im. J. Słowac-
kiego) w Krakowie w reżyserii Józefa 
Kotarbińskiego, w którym w tytułową 
postać wcielił się gwiazdor tej sceny 
Michał Tarasiewicz. „Kordian”, jak więk-
szość dzieł romantycznych, uznawany 
był za dramat niesceniczny. Jak kra-
kowską inscenizację ocenił korespon-
dent „Słowa”? 

„Gdy Juliusz Słowacki pisał »Kor-
dyana«, miał ambicję dorównania 
»Dziadom« Mickiewicza. Próba wypa-
dła niepomyślnie, choć poeta włożył 
dużo własnej duszy w to swoje dzieło. 
Słaby jest Kordyan i dziecinny kocha-
nek w porównaniu z Gustawem — słaby 
i śmieszny konspirator w porównaniu 
z Konradem. Wielka piękność wiersza 
w rozmaitych ustępach poematu za-
słania przed czytelnikiem zasadniczą 
słabość kreacji.

»Kordyan« podobnie jak »Dziady« 
uchodził za fragment nie nadający się 
do przedstawienia na scenie i nigdy 
jeszcze nie był widziany przez tłumy. 
Dopiero Józef Kotarbiński w Krako-
wie ośmielił się wprowadzić na scenę 
»Kordyana« z wielkim powodzeniem 
na kilka dni przed listopadową rocznicą 

— a w sam dzień 29 listopada grano 
»Kordyana« w teatrze krakowskim po 
raz trzeci, z wyraźną wzmianką na afi-
szach, że to przedstawienie ma być 
uczczeniem pamiętnej rocznicy.

Z punktu widzenia teatralnego rzecz 
się najzupełniej udała. Główna rola 
była grana przez pana Tarasiewicza 
z głębokim zrozumieniem charakteru 
Kordyana. Widzieliśmy tu prawdziwego 
neurastenika, nie umiejącego liczyć się 
z własną słabością, trawionego cią-
głem rozmyślaniem o swym stanie, 
a pozbawionego tej pokory, która więk-
szym duchom każe wybrać sobie naj-
skromniejsze zadanie i wznosić się po-
woli ku wyższym celom. Kordyan chce 
od razu wielkich rzeczy, a potyka się 
o małe. Toteż dochodzi do smutnego 
wniosku, że »nie módz — to piekło«. 

Podział poematu na dziesięć obra-
zów, z opuszczeniem epizodów zby-
tecznych dla właściwej akcji, uprzy-
stępnił »Kordyana« szerszym kołom 
widzów i należy się wdzięczność za to 

dyrektorowi krakowskiej sceny — bo 
choć »Kordyan« nie jest wzorem do na-
śladowania, to widok jego na scenie 
może być pouczającą przestrogą dla 
tych licznych Kordyanów, dziś jeszcze 
ciągle występujących na scenie życia.

Ale dlaczego urągać bohaterom 
z 29 listopada, przedstawiając na sce-
nie »Kordyana« w rocznicę ich odważ-
nego i konsekwentnego działania? 
W taką rocznicę pragnęlibyśmy widzieć 
na scenie Konrada, nie Kordyana — fila-
retów wileńskich raczej niż tych urojo-
nych spiskowców, wymyślonych przez 
Słowackiego, a nigdy nie istniejących 
w naszej historyi.

Przedstawiwszy »Kordyana«, dzieło 
napisane pod wpływem »Dziadów« 
i dla konkurencji o sławę z Mickiewi-
czem, p. Kotarbiński zaciągnął moralne 
zobowiązanie względem publiczno-
ści krakowskiej: pokazawszy parodyę 
przejścia od miłości kobiety do miłości 
do ojczyzny — pokazawszy, jak umie 
przezwyciężyć przeszkody sceniczne, 

dla przedstawienia fragmentu prze-
ważnie lirycznego — p. Kotarbiński wi-
nien jest nam wystawić »Dziady« na 
scenie, pokazać nam potężnego męża, 
który w miłości kobiety znalazł nie źró-
dło neurastenii, lecz prawdziwe źródło 
siły ducha, wznosząc się od miłości jed-
nej osoby do tej wielkiej miłości, która 
tłumy ogarnia.

Pan Tarasiewicz w swej interpreta-
cji Kordyana złożył obfite dowody, że 
zdoła też oddać nam Gustawa i Kon-
rada. Przy doskonałym składzie arty-
stów, jakimi się w teatrze krakowskim 
pan Kotarbiński otoczył, nie zbraknie 
sil i dla innych ról w naszym dramacie 
narodowym, którego przedstawienia 
oczekujemy d. 25 marca w rocznicę po-
wstania Kościuszki.

A tymczasem niech przyjeżdżają do 
Krakowa z całej Polski patrzeć na usce-
nizowanego »Kordyana« ugodowcy 
wszystkich trzech zaborów, ale nie 
w rocznicę naszych powstań. Dla ugo-
dowców »Kordyan« jest rozczulającym, 

pouczającym, prawdziwym dramatem 
z życia wziętym. Toż według nich każdy 
ruch narodowy jest nerwowym, nie-
zdrowym porywem Kordyanów z mo-
tyką na słońce. Toż car Mikołaj i wielki 
książę prezentują się wspaniale na sce-
nie — liczne wojsko (malowane) słucha 
ich rozkazów, a nawet Kordyan nie śmie 
się opierać, gdy go naczelnik znieważa.

To się podoba tym rozważnym natu-
rom, dbałym o czyny w służbie Mikołaja 
lub Wilhelma [Wilhelm II Hohenzollern, 
król Prus, zaborcy Polski, i cesarz nie-
miecki (1888–1918) – red]. Malowane 
wojsko będzie im imponowało tak, jak 
im imponuje papierowe wojsko dzisiej-
sze wielkich mocarstw.

Dla tych, co wierzą w naród, »Kor-
dyan« może być tylko smutną prze-
strogą — przestrogą nie opartą bynaj-
mniej na historycznych faktach, tylko 
na tle indywidualnej psychologii de-
kadentów”.
Słowo Polskie na podstawie „Słowo Polskie”, 

nr 6, 4 stycznia 1900 r.

Maria Magdalena Antonina 
Szelągowska, inżynier chemik 
z zawodu, w czasie wojny 
żołnierka AK, uczestniczka 
powstania warszawskiego 
i współpracowniczka 
Witolda Pileckiego, po 
wojnie w podziemiu 
niepodległościowym 
i antykomunistycznym, 
poświęciła się walce 
o niepodległą Polskę.

Urodziła się 19 stycznia 1905 roku we 
Lwowie. Była córką profesora histo-
rii na Uniwersytecie Jana Kazimierza, 
Adama Szelągowskiego. Nie poszła 
jednak w naukowe ślady ojca, tylko wy-
brała studia chemiczne na Politechnice 
Warszawskiej, gdzie w 1931 roku uzy-
skała tytuł inżyniera chemika.

Wcześnie osierocona przez matkę, 
która zmarła w wieku 31 lat – Maria 
miała wtedy 10 lat – była wychowy-
wana przez ojca w duchu patriotycz-

nym. Dlatego nie może dziwić, że gdy 
na Polskę napadły Niemcy i Związek 
Sowiecki, bez wahania włączyła się 
w działalność konspiracyjną. 

W Armii Krajowej miała ps. Rysia. 
Współpracowała też z rtm. Witoldem 
Pileckim. Przepisywała na maszy-
nie jego tajne raporty z KL Auschwitz, 
dzięki czemu świat mógł usłyszeć 
prawdę o tym niemieckim obozie kon-
centracyjnym. Gdy wybuchło powsta-
nie warszawskie (1944), wzięła w nim 
udział.

Po upadku powstania trafiła do 
obozu jenieckiego, a po wyzwoleniu 
w 1945 roku przedostała się do Włoch, 
gdzie wstąpiła w szeregi Pomocniczej 
Służby Kobiet II Korpusu gen. Włady-
sława Andersa. Tam ponownie spo-
tkała rtm. Pileckiego, z którym na-
wiązała współpracę konspiracyjną, 
tym razem antysowiecką. W grudniu 
1945 roku pod zmienionym nazwiskiem 
Krystyna Kwiecińska wróciła do okupo-
wanego przez Sowietów kraju. 

Korzystając ze swej wiedzy che-
micznej, uruchomiła produkcję wód 
kolońskich, pod pretekstem sprzedaży 
których rtm. Pilecki jeździł po kraju 
i nawiązywał potrzebne mu kontakty 
konspiracyjne. W siatce wywiadow-
czej rotmistrza – według materiałów 
bezpieki – odgrywała rolę „informa-
torki i kierowniczki biura studiów wy-
wiadu Andersa”.

9 maja 1947 roku została aresz-
towana. W więzieniu przeszła bru-
talne śledztwo UB. 3 marca 1948 roku 
razem z innymi oskarżonymi z tzw. 
grupy Witolda (rtm. Pileckim, Tade-
uszem Płużańskim, Ryszardem Szy-
monem Jamonttem-Krzywickim, 
Maksymilianem Kauckim, Jerzym 
Nowakowskim, Witoldem Różyc-
kim i Makarym Sieradzkim) stanęła 
przed Rejonowym Sądem Wojsko-
wym w Warszawie. Po trwającym 
niespełna dwa tygodnie procesie po-
kazowym, podczas którego nie do-
puszczono do przesłuchania świad-
ków oskarżenia ani obrony, 15 marca 
rtm. Pilecki, Płużański i Szelągowska 
zostali skazani na karę śmierci. W wy-

niku skargi rewizyjnej obrońców w jej 
przypadku wyrok złagodzono – tylko 
ze względu na jej płeć. Ostatecznie 
dostała dożywocie. 

W więzieniu przebywała do amne-
stii w 1956 roku. 4 czerwca wyszła na 
wolność ze zrujnowanym zdrowiem. 
Pracowała w Urzędzie Patentowym. 
Zmarła 3 sierpnia 1989 w Warszawie. 
Została pochowana w grobowcu ro-

dzinnym na warszawskim Cmentarzu 
Powązkowskim, gdzie spoczęła obok 
ojca i siostry Aleksandry. 

W 2018 roku postanowieniem pre-
zydenta RP Andrzeja Dudy została od-
znaczona pośmiertnie Krzyżem Ko-
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski 
za wybitne zasługi dla niepodległości 
Rzeczypospolitej Polskiej.
Słowo Polskie za: Ryszard Arkadiusz Frączek

  Tak lwowski   
  dziennik „Słowo  
  Polskie” zatytułował   
  korespondencję   
  z Krakowa, gdzie   
  na deskach Teatru   
  Miejskiego wystawiono   
  dramat Juliusza  
  Słowackiego, analizujący   
  przyczyny klęski zrywu   
  niepodległościowego. 

„Kordyan” na scenie w rocznicę listopadowego powstania

Życie na dwóch frontach
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.

Słowo Polskie za: rkc.org.ua
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
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Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
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kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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Katolik na wojnie

Ołeksandr Hrińczuk jest katolikiem. 
Opowiada o swoich doświadczeniach 
z frontu: „Rakieta spadła – wszystkie 
szyby w budynku wyleciały, dach znik-
nął – ale nikt nie ucierpiał. Innym razem 
uderzenie uszkodziło jedynie sprzęt. 
W nocy nad pozycją krążył wrogi dron, 
lecz akurat w momencie zmiany warty 
zniknął. Takie sytuacje zdarzają się na-
prawdę często”.

Żołnierz zaznacza, że w trudnych 
momentach dostrzega Bożą opiekę, 
choć nie zawsze rozumie, „dlaczego 
pewne rzeczy się dzieją”. „Nie lubię żyć 
w niepewności, bez konkretnego planu. 
Ale widzę, że Pan Bóg chce, bym bar-
dziej Mu ufał” – zaznacza.

Podkreśla, że w obliczu wojny nawet 
żołnierze, którzy nie są mocno zwią-
zani z wiarą, potrafią się przeżegnać 
lub krótko pomodlić. „Niekiedy rozma-
wiamy z kolegami o wierze i Kościele”. 

Kijowianin mówi, że w wojsku spotkał 
się z wieloma opiniami na temat Boga 
i Kościoła, ale też ze szczerym poszuki-
waniem odpowiedzi. „Staram się wyja-
śniać pewne kwestie, choć nikogo jesz-
cze nie nawróciłem. Może marny ze 
mnie misjonarz” – dodaje z uśmiechem.

Ołeksandr Hrińczuk został zmobi-
lizowany w czerwcu 2024 roku. „Po 
ukończeniu szkolenia i zgraniu w od-
dziale nasza jednostka została prze-
rzucona do Kurska, gdzie walczę do 
dziś” – opowiada. „Początki były trudne 
– zarówno fizycznie, jak i moralnie. Jed-
nym z najcięższych momentów była 
dla mnie niemożność uczestniczenia 
we mszy świętej” – wspomina. Na fron-
cie pierwszą mszę przeżył dopiero po 
kilku miesiącach. 

„Było to dla mnie trudne. Ale co-
dziennie się modliłem, czytałem Słowo 
Boże – choćby przez pięć minut, na-

wet jeśli byłem zmęczony. To dawało 
mi siłę. Ogromnym wsparciem była też 
modlitwa innych ludzi. Wiem, że wiele 
osób modli się za mnie – i to naprawdę 
dodaje otuchy” – podkreśla.

Powiedzenie, że na wojnie nie ma 
ateistów, uważa za „pewien schemat 
myślowy”. „Ateiści oczywiście są – 
mówi Hrińczuk – ale zauważyłem, że 
na poziomie instynktownym, zwłasz-
cza w sytuacjach zagrożenia, ktoś 
może się przeżegnać albo powiedzieć: 
»Panie, pomóż!«. Może dla niektórych 
to początek drogi”. 

„Uczę się ufać Bogu. Wiem, że Jego 
plan jest lepszy od mojego” – dodaje.

Rozpoczęta 24 lutego 2022 roku 
pełnoskalowa wojna na Ukrainie po-
chłonęła już setki tysięcy ofiar wojsko-
wych i cywilnych.

Słowo Polskie za:  
Family News Service/rkc.org.ua

W Ogólnoukraińskim 
Sanktuarium Matki Bożej 
Berdyczowskiej podczas 
nocnego czuwania 
w przededniu trzeciej rocznicy 
pełnoskalowej inwazji 
rosyjskiej 250 pielgrzymów 
z różnych stron kraju modliło 
się słowami „Święta Matko, 
Królowo nasza, prowadź nas”.

Noc z 22 na 23 lutego zapoczątkowała 
w berdyczowskim sanktuarium ma-

ryjnym serię czuwań modlitewnych 
zwanych „Cztery pory roku z Maryją”. 
Podczas pierwszego, którego temat 
brzmiał „Maryja uczy nas ufności”, 
opiekunowie sanktuarium, karme-
lici bosi, prześledzili początki swojej 
obecności w Berdyczowie. 

Zakonnicy opowiedzieli o cudow-
nej interwencji Boga w życie woje-
wody kijowskiego Janusza Tyszkie-
wicza (XVII w.). Będąc w niewoli tu-
reckiej, Janusz Tyszkiewicz zobaczył 
we śnie swoją zmarłą matkę, która 
powiedziała mu, że zbuduje niezdo-
bytą twierdzę. Następnie ujrzał nie-
znanych mu mnichów, którzy modlili 
się o jego uwolnienie. Wierząc w sen, 
po wyswobodzeniu się z niewoli zbu-
dował w Berdyczowie kościół ku czci 
Najświętszej Marii Panny i dla zakon-
ników, których zobaczył we śnie. Tak 
rozpoczęła się historia karmelitów bo-
sych w tym mieście.

Noc modlitwy przeplatana była 
hymnami ku czci Matki Boskiej i modli-
twą różańcową. Po każdej dziesiątce 
„Różańca” osoby chętne dzieliły się 
swoimi świadectwami na temat tego, 
jak możemy uczyć się od Maryi zaufa-
nia do Boga, do naszych sąsiadów, do 
Ukrainy jako państwa i do Kościoła. 

„Mamy nadzieję, że nocne czuwa-
nia, które dziś rozpoczynamy w Berdy-
czowie, staną się tradycją. Będziemy 
się tu spotykać co najmniej cztery razy 
w roku, modląc się w naszych inten-
cjach” – zaznaczył delegat prowincjała 
zakonu karmelitów bosych na Ukra-
inie,  ks. Józef Kucharczyk.

Gościem specjalnym czuwania był 
biskup ordynariusz diecezji muka-
czewskiej Mikołaj Łuczok, dominika-
nin, duszpasterz akademicki, rekolek-
cjonista i autor książek.

Kolejne czuwanie zaplanowano na 
19-20 lipca pod hasłem „Maryja uczy 
nas przebaczać”. 

Słowo Polskie za: rkc.org.ua

Berdyczów: 
modlitwa 
o pokój       
na Ukrainie

W oczekiwaniu na wyjazd 
tam gdzie rozbitych mostów szczudła niosą mętnej rzeki dni
tam gdzie straszą bogiem wojny okaleczone cierpkie sny

pogodnym gestem rozetnę brudne kołdry chmur
z białych piór aniołów pokoju spadną na przekrwioną ziemię słodkich marzeń mgły 
szorstka dłoń obojętności przeszła w zapomnienie z kwaśnym uśmiechem starca
co oślepiony brzaskiem wypełzł z piwnicy prosząc się o chleb
w pożółkłych zębach zgryzota ustępuje a może to tylko oswojony strach
pociski nadlatują gwiżdżąc na strunach wiatru a od rzeki snuje się nikczemny mrok 
łaskocze zmysły a te w obłędzie rodzą niemy krzyk co wtapia się w szkło
co pod butami rozdaje szept zbitych marzeń o pokoju…

nie dotrzymasz kroku tym co wyjdą kiedyś z piwnic
obmyją brudne twarze w kałużach wiosennego deszczu 
narwą bzów i poniosą na ruiny zwalonych domów
pod którymi śpią nieznani bohaterowie o których nie wspomni nigdy świat
szelestem warg odmówię cichą modlitwę
przepłoszę boga wojny szmerem modlitwy

a w piwnicach zapachnie świeżo rwany bez…

Robert Bąk, Chersoń, luty 2025

WOJENNY KĄCIK POETYCKI

Robert Bąk, łowczy okręgowy i społecznik z Podkarpacia, od początku peł-
noskalowej agresji rosyjskiej organizuje wyjazdy z pomocą humanitarną na 
wschód Ukrainy. Dostarcza żywność, koce i leki ludności cywilnej i żołnierzom.
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Z życia Kościoła katolickiego

Uroczystości okolicznościowe rozpo-
czął kustosz sanktuarium berdyczow-
skiego o. Witalij Kozak. „Zgromadzi-
liśmy się dziś w ważnym momencie, 
kiedy Kościół na Ukrainie rozpoczyna 
Rok Najświętszego Serca Jezusowego. 
To spotkanie historii z teraźniejszym 
bólem, spotkanie pamięci z nadzieją, 
ponieważ nasz Kościół na Ukrainie wie, 
co to znaczy żyć ze zranionym sercem 
i co to znaczy zmartwychwstać. Nie 
siłą, ale wiernością”.

Jak zauważył, Kościół, który 35 lat 
temu wyszedł z podziemia, dziś po-
nownie stoi przed poważnym wyzwa-
niem. Odpowiedzią na nie jest Serce 
Jezusa. „Niech nasz Kościół będzie Ko-
ściołem otwartego serca, który nie boi 
się prawdy, potrafi współczuć i nie traci 
nadziei” – podsumował o. Kozak.

Eucharystii przewodniczył nuncjusz 
apostolski na Ukrainie abp Visvaldas 
Kulbokas ubrany w szatę liturgiczną 
z wizerunkiem Najświętszego Serca 
Pana Jezusa – dar dla sanktuarium od 
metropolity lwowskiego. Kazanie przy-

gotowane przez abp. Mieczysława Mo-
krzyckiego odczytał bp Edward Kawa. 
Kaznodzieja podkreślił, że dziś sank-
tuarium w Berdyczowie jest miejscem 
duchowej prawdy, która głosi, że mury 
świątyni można zburzyć, modlitwy lu-
dzi można uciszyć, ale Serca Boga, które 
bije dla Jego dzieci, nie da się zabić.

„Historia tego miejsca jest ikoną 
losu Kościoła rzymskokatolickiego 
na Ukrainie, pozbawionego struktury, 
pasterzy i świątyń, ale nie pozbawio-
nego wiary. Najświętsza Maryja Panna 
z Berdyczowa była i jest obecna wśród 
swoich dzieci, nawet gdy nie spra-
wowano oficjalnie kultu. Była obecna 
w domach, w cichym szeptaniu mo-
dlitw, w odmawianiu różańca, w ser-
cach matek i ojców, którzy przekazy-
wali wiarę swoim dzieciom”. 

Znamienne jest to, że Rok Najświęt-
szego Serca Jezusa rozpoczyna się 
właśnie w odnowionym sanktuarium, 
ponieważ z niego może wyniknąć od-
rodzenie serc. „I dzisiaj, gdy ponownie 
rozbrzmiewa tu liturgia Kościoła, sanktu-

arium staje się świadkiem tego, że to, co 
z ludzkiego punktu widzenia może wyda-
wać się martwe, w Bogu może powrócić 
do życia” – brzmiały słowa homilii.

Metropolita Mokrzycki z wdzięczno-
ścią wspominał proroczą odwagę Jana 
Pawła II, który przywrócił strukturę 
hierarchiczną Kościoła rzymskokatolic-
kiego na Ukrainie, pamięć Kościoła ka-
takumbowego, wierność księży, bisku-
pów i świeckich, a także postać kard. 
Mariana Jaworskiego, który budował 
Kościół przede wszystkim modlitwą.

Na zakończenie metropolita pod-
kreślił, że w sanktuarium w Berdyczo-
wie Kościół na Ukrainie powierza Naj-
świętszemu Sercu Jezusa cały naród, 
rodziny, duchowieństwo, osoby kon-
sekrowane, młodzież i dzieci, rannych, 
jeńców, poległych oraz przyszłość tej 
ziemi, wierząc, że Serce Jezusa jest sil-
niejsze od wojny, nienawiści i śmierci, 
a z Jego przebitego Serca wypływa ży-
cie, które zwycięża śmierć.

Po komunii św. abp Visvaldas Kulbo-
kas konsekrował obrazy Najświętszego 

Serca Jezusowego do peregrynacji po 
diecezjach.

Przypomnijmy, 16 stycznia 1991 roku 
ówczesny papież Jan Paweł II reakty-
wował struktury Kościoła katolickiego 
obrządku łacińskiego na Ukrainie. Przy-
wrócił działalność archidiecezji lwow-
skiej oraz diecezji żytomierskiej i ka-
mienieckiej, powołując ich biskupów. 
Metropolitą lwowskim mianował abp. 
Mariana Jaworskiego, stanowisko or-
dynariusza w Kamieńcu Podolskim 
powierzył ks. Janowi Olszańskiemu, 

a w Żytomierzu ks. Janowi Purwiń-
skiemu. Lwów otrzymał dwóch bisku-
pów pomocniczych: o. Rafała Kiernic-
kiego i ks. Markijana Trofimiaka.

Obecnie Kościół rzymskokatolicki 
na Ukrainie podzielony jest na sześć 
diecezji: mukaczewską, łucką, kamie-
niecką, kijowsko-żytomierską, char-
kowsko-zaporoską i odesko-symfe-
ropolską oraz archidiecezję lwowską, 
które tworzą jedną metropolię – me-
tropolię lwowską.

Słowo Polskie za: prowincje

Druga ukraińska edycja 
zapisków polskiej zakonnicy, 
wizjonerki, stygmatyczki 
i mistyczki pod tytułem 
„Щоденник. Боже 
милосердя в моїй душі” (pol. 
„Dzienniczek. Miłosierdzie Boże 
w duszy mojej”) ukazała się 
we Lwowie w Wydawnictwie                         
Świętego Pawła. 

Siostra Faustyna Kowalska ze Zgroma-
dzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia 
za namową swojego kierownika du-
chowego i spowiednika bł. ks. Michała 
Sopoćki w 1934 roku rozpoczęła pisa-
nie „Dzienniczka”, który prowadziła do 
śmierci w 1938 roku. Spisywała w nim 
swoje duchowe przeżycia, objawienia 
i stany mistyczne, których doznawała. 

„Dzienniczek” zawiera opisy wizji, 
rozmów z Jezusem oraz modlitwy. Sio-
stra Faustyna, do której Pan Jezus bez-
pośrednio przemawiał, umiała to prze-
tworzyć na materię literacką. W efek-
cie powstało dzieło stanowiące nie 
tylko zapis objawień, ale także opo-
wieść o miłosierdziu Boga. To praw-
dziwa perła literatury duchowej, któ-

rej lektura porusza do głębi. Osobiste 
świadectwo głębokiego doświadcze-
nia mistycznego i spotkania z Jezusem 
Miłosiernym.

Lwowska oficyna zdecydowała się 
na ponowne przetłumaczenie na ję-
zyk ukraiński książki polskiej zakon-
nicy. Dlaczego? Jak wyjaśniał tłumacz 
i redaktor Wasyl Jefremczuk w rozmo-
wie z portalem katolickim, poprzedni 
przekład był zbyt dostosowany do ob-
rządku wschodniego, do duchowości 
wschodniej, chociaż sama s. Faustyna 
pisała ją w oparciu o obrządek za-
chodni, o duchowość zachodnią. „Moim 
zdaniem niektóre niuanse przez to zo-
stały utracone. Wtedy pomyślałem, że 
dobrze byłoby mieć ukraińskie tłuma-
czenie bliższe oryginałowi. Aby używać 
w nim zachodniej terminologii, trady-
cji zachodniego obrządku, zwłaszcza 
w odniesieniu do świąt, Bożego Naro-
dzenia, Wielkanocy”. 

Wasyl Jefremczuk zaznaczył, że 
przygotowanie książki do druku trwało 
sześć lat, a samo tłumaczenie tekstu 
zajęło dwa lata. Później nastąpiła re-
dakcja językowa, teologiczna oraz re-
dakcja ojców bazylianów. Zespół re-
dakcyjny i recenzenci pracowali nad 
nią tak długo, aby czytelnik na Ukrainie 
otrzymał tekst jak najbardziej zbliżony 
do oryginału. 

Szczególną wartością publikacji 
jest słownik terminów, pojęć i kontek-
stów , który pomaga lepiej poruszać 
się w słownictwie duchowym, teolo-
gicznym i historycznym, czyniąc tekst 
bardziej przystępnym i jednocześnie 
głębszym. Zdaniem redaktora Jefrem-
czuka „Dzienniczek” wzywa człowieka 
do nawrócenia, refleksji nad swoim po-
stępowaniem, nad relacją z bliźnim – 
z drugim człowiekiem.

„Dziennik” to nie tylko książka do 
czytania. To zaproszenie do osobistej 

modlitwy, zaufania i odkrycia bezgra-
nicznej Bożej miłości, która dotyka 
serca każdego człowieka.

Słowo Polskie

Podczas Tygodnia Ukraińskiego 
w Waszyngtonie ordynariusz 
diecezji kijowsko-żytomierskiej 
spotkał się z szefem 
amerykańskiej dyplomacji. 
Rozmowa dotyczyła sytuacji 
na Ukrainie i roli wiary w życiu 
ludzi doświadczających wojny.

Spotkanie, które trwało 30 minut, było 
dla biskupa Witalija Krywickiego okazją 
do omówienia ataków na infrastrukturę 
energetyczną i cierpień ludności cywilnej.

„Będąc w Waszyngtonie z okazji Ty-
godnia Ukraińskiego, miałem zaszczyt 
spotkać Marka Rubio, sekretarza stanu 
Stanów Zjednoczonych i brata w wie-
rze. Mówiliśmy oczywiście o wierze, 

o wyzwaniach naszych czasów, o Ukra-
inie i bezsensownej wojnie, którą pro-
wadzi Federacja Rosyjska przeciwko 
naszym ludziom i prawu międzynaro-
dowemu” – napisał hierarcha na Fb.

Marco Rubio, jak później zaznaczył 
bp Krywicki, zapewnił go o codziennej 
modlitwie za Ukrainę i swoich stara-
niach o zapewnienie sprawiedliwego 
pokoju dla tego kraju. W odpowiedzi 
ordynariusz diecezji kijowsko-żyto-
mierskiej obiecał mu wsparcie modli-
tewne, wzywając wszystkich wiernych 
do przyłączenia się do modlitwy. 

„Wręczyłem mu prezent – duże pu-
dełko cukierków Millennium z Dniepru, 
które »rodzą się« mimo ostrzału wroga, 
jako symbol odporności i odwagi na-

szego narodu” – zakończył swój wpis 
biskup.

Spotkanie z sekretarzem stanu Mar-
kiem Rubio wpisało się w szerszą dzia-
łalność międzynarodową bp. Krywic-
kiego, który reprezentuje Kościół rzym-
skokatolicki na Ukrainie na szczeblu 
dyplomatycznym i międzywyznanio-
wym. Wcześniej uczestniczył w delega-
cjach do krajów Europy Północnej, spo-
tykając się z dyplomatami i przywódcami 
religijnymi, aby przekazać głos miesz-
kańców Ukrainy i wezwać do solidarno-
ści i pokoju. W październiku 2025 roku 
spotkał się z papieżem Leonem XIV, który 
nieustannie wspiera naród ukraiński 
w trudnych czasach rosyjskiego terroru.

Słowo Polskie za: FB

35 lat temu Jan Paweł II odrodził Kościół rzymskokatolicki na Ukrainie
  Z tej okazji 16 stycznia w Ogólnoukraińskim Sanktuarium Matki Bożej Szkaplerznej   
  w Berdyczowie. odbyła się modlitwa dziękczynna z udziałem episkopatu,   
  duchowieństwa i wiernych. W ten sposób został zainicjowany nad Dnieprem   
  Rok Najświętszego Serca Jezusowego.  

Dzienniczek św. s. Faustyny 
w nowym tłumaczeniu ukraińskim

„Dzienniczek. Miłosierdzie Boże 
w duszy mojej” tworzy 6 zeszytów 
różnej objętości oraz zeszycik zaty-
tułowany: „Moje przygotowanie do 
Komunii świętej”. Jest jednym z naj-
częściej czytanych dzieł literatury 
mistycznej po Piśmie Świętym.

Pierwsze oficjalne wydanie 
„Dzienniczka” ukazało się w Pol-
sce w 1981 r., choć jego fragmenty 
krążyły już od II wojny światowej 
w licznych odpisach. Jest najczę-
ściej tłumaczonym polskim dziełem 
na świecie. Do dziś został wydany 
w przekładach na 80 języków.

Marco Rubio przyjął biskupa Krywickiego
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